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„Ukończyłem Technikum Mechaniki Rolnej 
w Łańcucie — pisał do naszej redai-jj ob. Sta­
nisław Szyi ar. — W zespole Mi lujów a, Zjed­
noczenie PGR Cieplice-Zdrój, do ktśrego otrzy­
małem skierowanie przydzielono trjje do pracy 
w warsztacie, z czego byłem zado\»(>]ony. Po­
ważnie się jednak rozczarował«. Jestem 
obecnie zatrudniony przy ładów4¡u beczek 
z paliwem na samochód,” sprzątaj warsztat, 
magazyn itp.“

Ten przykry, co więcej smutny ljt otrzyma­
liśmy we wrześniu ub. r. I chociaj obecnie na 
podstawie naszej interwencji — ¡Stanisław 
Szylar pracuje zgodnie ze swoimi lialifikacja- 
mi — list ten Przytaczamy dlategj gdyż po­
siada on głęboką wymowę. Bezduszny 
stosunek do absolwentów-wyższycH j średnich 
szkól rolniczych cechuje nie tylko Erekcję ze­
społu PGR Cieplice. Z mniej lub |rdziej po- 
dobnvmi faktami niewłaściwego s[>sunl<u do 
młodej kadry fachowców można si<jsp0tkać w 
niejednym zespole PGR, POM czy \ Narządzie 
Rolnictwa przy Prezydium PowiatoŁj lub Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej.

W ostatnich .rzęch latach skieroja]iśmy do 
pracy w rolnictwie ponad 12 tys. akolwentów 
wyższych i średnich szkól rolnicami. Jeśli 
praca tych młodych specjalistów meprzyniosła 
jeszcze pożądanych rezultatów, |śli wielu 
z nich nie pracuje tak wydajnie Lk byśmy 
chcieli — to niemała w tym wina,prezydiów 
rad narodowych, administracji PGf dyrekcji 
POM-ów i różnych innych placówek rolniczych. 
Niemała również w tym wina naszyć instancji 
i organizacji partyjnych.

Oto co pisze ob. Halina Koprowi, zatrud­
niona w Wojewódzkim Zarządzie Rolnictwa 
P'zy Prezydium Warszawskiej Wcewódzkiej 
Rady Narodowej.

„Jestem pracownikiem z nakazu Płacy-. Zło­
żyłam podanie o  przyznanie mi rUszkania. 
Nie mam dosłowni! gdzie mieszki 
wam w Domu Akademickim, śpię p 
moich, koleżanek, lecz i stąd • mnie ,
Moje ciężkie warunki mieszkaniowej 
przedstawiałam kierownictwu. _ Nie otrzyma­
łam jednak żadnej pomocy. Ani prz<v0dniczą- 
cy, ani organizacja partyjna, ani zwi tki zawo­
dowe nie zrobili nic, aby przynajmn?j zainte* 
resować się runa, moimi warunkami lytowymi. 
Taką samą bierność i kompletny bi k zainte­
resowania wykazał również dział l d̂r mojej 
instytucji“ .

Czyż trzeba przypomnieć.przewodzącemu 
Prezydium WRN, kierownikowi Zarodu Rol­
nictwa oraz kierownikowi Wydziału Kadr, że 
istnieje specjalna uchwala Prezydii»; Rządu, 
która nakłada obowiązek przydzielaę.i miesz­
kań pracownikom, którzy zostali ztfudnieni 
na podstawie nakazu praev? Nie stajęta rów­
nież na wysokości zadania nasza w-jowódzka 
instancja partyjna. Bowiem soraw dotyczy 
nie t\ iko oh. Koprowskiej, lecz szersi a b s o l ­
wentów szkol rolniczych, którzy ije mogą 
otrzymać należnych im mieszkań.

Ten chłodny, nieserdeezny stosunt niektó­
rych ogniw władz państwowycli i partyjnych 
do bolączek bytowych młodych fachcLow-rol- 
ników nie ogranicza się bynajmniej do. woj. 
warszawskiego.

29 lipca ub. r. drukowaliśmy artykii pt. „Ofi­
cerowie wielkiej batalii". W artykule jvni pisa­
liśmy, że władze.wojewódzkie w KosURnie za 
mato ’ troski poświęcają warunkom ¡bytowym 
absolwentów szkól rolniczych. W articule tym 
zwracaliśmy również uwagę na karyfcdne po­
czynania niektórych.odpowiedzialnych pracow­
ników Prezydium WRN. Po dziś d*jeń Pre­
zydium WRN nie raczyło nas powiadomić, jak 
sprawy zostały zata wione, czy winni'imania 
praworządności ludowej zostali pociąL-jęci do 
odpowiedzialności. A może PrezyditL WRN 
w Koszalinie milczy dlatego, żernie nja nic do 
powiedzenia? To także chcielibyśmy jv¡eclzieé!

1 udzie są różni, jedni bardziej etŁrgiczni, 
inni mniej. Jedni bardziej zdolni, drudfy mgej. 
Pierwsi wymagają, rzecz jasna, mniejszo opieki 
' Ponlocy, drudzy większej., Dotyczy j0 rów-
n'pż i absolwentów.

i łóżkach 
yrzucają. 
ilka razy

A jak do tej sprawy ustosunkowują się nie­
którzy nasi kierownicy placówek gospodarczych 
oraz pracownicy ' aparatu partyjnego? Odpo­
wiedź na to pytanie znajdujemy również w li­
ście absolwenta, ob. Kazimierza Dudka, z POM 
Ząbkowice, woi. wrocławskie.
, „Za rudniono mnie w POM Ząbkowice 
Śląskie w charakterze starszego mechanika. 
Może nie pracuję najlepiej, ale dyrektor stale 
na mnie krzyczy, że^to ja jestem winien zawa­
lania planu robót. Nie wiem w ogóle co teraz 
robić, bo również I sekretarz KP, k»w. Blacha 
■powtórzył mi to:samo. Zęby mi spokojnie po­
wiedzieli czego właściwie ode mnie chcą i jak 
mam pracować, to może zrobiłbym postępy. 
Lecz w tych warunkach może być, że się nada­
ję 'tylko na niższe stanowisko“ .

Warto przypomnieć towarzyszom z Ząbkowic 
Śląskich, że nie groźbami i pokrzykiwaniem, 
lecz serdecznym słowem, przyjacielską radą 
i życzliwością wychowuje się ludzi.

Zdarzają się i takie wypadki, że kiedy absol­
went jest bardziej energiczny i zdolny, wyka­
zuje inicjatywę, wówczas władze terenowe nie 
mogą się bez niego obejść. Nie ma akcji, do 
której nie wciągano by takiego absolwenta.

„Jestem starszym agronomem w POM . Wę­
gorzewo, woj. olsztyńskie — pisze ob. Kazi­
mierz Czacki. — Lecz właściwie to jestem etato­
wym pracownikiem od obsługiwania zebrań, 
brania udziału w konferencjach, wygłaszania 
odczytów, brania udziału W odprawach i róż­
nych komisjach. Praca społeczna pochłania 
tyle czasu, że jest mi trudno wywiązać się 
z zadań służbowych. Ponieważ nikt nigdy nie 
chce mnie wysłuchać — proszę o skierowanie 
mnie do innej pracy“ . To nie odosobniony wy­
padek. Jakże często skarżą się nasi młodzi 
fachowcy, że wprawdzie pracują w rolnictwie, 
lecz praca ich niewiele rna wspólnego z tym 
resortem. Zamieniono ich w etatowych staty- 
s yków, czy uczestników różnych zebrań.

Dobrą inicjatywę wykazało w zeszłym roku 
Ministerstwo PGR. Mianowicie zwołano nara­
dę roboczą absolwentów zatrudnionych w Zjed­
noczeniu Szczecin. Młodzi ludzie wymieniali 
swoje doświadczenia, padło tam wiele gorzkich 
stów krytyki pod adresem administracji, perso­
nelu radiowego, rad zakładowych i organizacji 
partyjnych w PGR. Narada zdopingowała Mi­
nisterstwo do wydania okólnika, zaleca! on. 
aby podobne zebrania organizować i w innych 
okręgach.

Lecz dzisiaj Ministerstwo PGR nie udzieli 
wyjaśnień na dwa, zdawałoby się, więcej niż 
proste pytania: - Czy wyciągnięto wnioski z kry­
tyki szczecińskiej oraz czy zorganizowano na­
rady w innych Zjednoczeniach. Nie wiadomo, 
gdyż zabrakło kontroli wykonania. Galą spra­
wę próbowano załatwić okólnikiem.

Ogromna większość absolwentów pełna jest 
entuzjazmu. Wyróżnia się w pracy, dołożyła 
swą cegiełkę do rozwoju i wzrostu naszego rol­
nictwa To młodzi zapaleńcy, którzy umiłowali 
właśnie 'rolnictwo, którzy chcą wydajnie* 
i uczciwie pracować. Za piękną i ofiarną pra­
cę wielu absolwentów zostało awansowanych 
na wyższe stanowiska.

Wymieńmy choćby ZMP-owca Jerzego Do­
magalskiego, starszego mechanika w POM 

. Sulnowo, w woj. bydgoskim, który zdobył 
w ciągu 3 lat pracy autorytet i\ uznanie całego 
kolektywu. To samo można powiedzieć o Ka­
zimierzu Stecu z POM Strykowice, czy star­
szym agronomie Janie Stępieniu z POM Czy­
żów w woj. kieleckim.

Wyróżniał się w pracy w POM-ie Gościera­
dów starszy mechanik, inż. Jan Wolnik, który 
obecnie został przeniesiony drogą awansu do 
Zarządu Okręgowego POM w Lublinie.

Jest rzeczą jasną,'że ludzie tylko tam rosną, 
gdzie ..stworzono im odpowiednią atmosferę, 
gdzie zadbano o ich warunki bytowe, gdzie^sta­
le i wciąż czuwa się nad ich rozwojem.

.Więcej serca, towarzysze, i więcej zrozumie- 
nia dla absolwentów szkól rolniczych. Ta 
armia tysięcy ludzi, pełna jest zapału i chęci 
do pracy, trzeba tylko umiejętnie ten zapal 
i entuzjazm przekuwać w czyn.

NEHRU ZAMIERZA 
ODWIEDZIĆ ZSRR

DELHI (PAP). Premier Indii 
Nehru oświadczy! na konferen­
cji prasowej, że w bieżącym ro­
ku zamierza odwiedzić Związek 
Radziecki. Wyjazd Nehru nastą­
pi po,sesji parlamentu indyj­
skiego. który kończy swe obrady 
w kwietniu.

Pieriuszy poujszedni dzień
no tue go roku

S ek reta rz  gen era ln y  O N Z  
w  d rodze do Chin

DELHI (PAP). 2 bm. w drodze 
z Londynu do Pekjnu przybył 
do Delhi sekretarz' generalny 
ONZ Dag Hammarskjoeld. Od­
był on rozmowę z premierem 
rządu hinduskiego J. Nehru i 
3 bm. odleciał do Kantonu, skąd 
uda się do Pekinu.

Montcri turbo2«społu 
w Andrychowie 

zakończony
Robotnicy, montujący w siło­

wni Kombinatu Bawełnianego 
i w Andrychowie pierwszy wy- 
| produkowany całkowicie w kra- 
I ju turbozespół złożyli 3 bm. 
meldunek o ukończeniu wszyst­
kich prac. Urządzenie przeka- 

: zane zostało do prób rozrucho- 
| wych.

Nowy sukces 
Mariana Łaciaka

W pierwszym powszednim dniu 1955 r. 
w miastach i wsiach, po wypoczynku świątecz­
nym, po zabawach sylwestrowych i imprezach 
noworocznych przystąpiono z energią do pracy.

Oto meldunki korespondentów PAP z różnych 
stron kraju.

Glisk otrzymali światło ęlek- j całej Polski, by nabrać sił do 
trytzne. Żarówki rozbłysły wj pracy w. roku 1955. 
przeszło 600 zagrodach chłop- i . .
skich, świetlicy gromadzkiej.; Skocznia narciarsKa 
szkole i spółdzielniach produk- i lodowisko w Nowej Hucie

O tw a rcie  I F estiw alu  
F ilm ó w  C h iń sk ich

Pierwszy interesant 
w GRN

3 bm. w kinie „Moskwa" w 
Warszawie odbyło się uroczyste j 
otwarcie I Festiwalu Filmów j 
Chińskich w Polsce, który za- j 
inaugurowany został wyświetlę- | 
niem filmu pt. „Zdobycie gó­
ry“ .

Na otwarcie Festiwalu przy-; 
byli członkowie Rządu, przed- j 
stawiciele Komitetu Współpra-; 
cy Kulturalnej z Zagranicą, 
Centralnego Urzędu Kinemato­
grafii, liczni pracownicy twór- j 
czy polskiej kinematografii oraz 
przedstawiciele świata kultural­
nego stolicy.

Obecny był Ambasador Chiń­
skiej Republiki Ludowej Tsen 
Jun - czuan. Obecni byli rów­
nież członkowie korpusu dyplo- 
ma tycznego.

Przybyłą na uroczyste otwar- i 
cie Festiwalu delegację pracow­
ników chińskiej kinematografii

T rzyzm i a nowy zespół chodni- i cyjnych. 
j kowy Mariana Łaciaka z kopal-1 
I ni „Ziemowit", pracujący meto- | 
ł dą szybkościową, na pierwszej i 
zmianie wydobywczej w dniu 'i 

| bm. przekopał 6 metrów bież. j Władysław Gołucz, społdziel 
¡chodnika, wykonując swoją nor-jca z Gniechowic by! pierwszym 
mę w 21.5,2 proc. j interesantem Gromadzkiej Ra-

I dy Narodowej w Gniechowi- 
100-tysięczna izba i ca eh pod Wrocławiem.
oddana do użytku ^ iędzy P f  ewodniczącym pre”  ! zydium rady —■ Wiśniewskim

W dniu 3 stycznia br. na bli- I a Gołuczem wywiązała się dłuż-
sko 10- tysięcznym nowoczesnym j sza rozmowa na temat braku: 
osiedlu Rudna w Sosnowcu zo-\ niektórych towarów w miejsco- 
stała oddana do użytku 100-ty- j wym sklepie, 
sięczna izba wybudowana na te- i 4 bm. odbywa się posiedzenie 
renie Śląska po wojnie. Mieści Prezydium Gromadzkiej Rady 
się ona w 4-piętrowym budyń- ¡Narodowej. Sprawę lepszego 
ku, który został wykończony po- ] zaopatrzenia sklepów włącza
nadpłanowo w ubiegłym roku.

100-ty sieczna izba znajduje się 
w dwupokojowym mieszkaniu, 
które zostało przyznane przodu­
jącemu górnikowi z kop. ..Sta­
lin“ — Tadeuszowi Janikow­
skiemu.

Szpital dla dzieci 
w Siedlcach

W pierwszym dniu nowego 
roku przekazany został do użyt­
ku nowocześnie urządzony i 
wyposażony oddział dziecięcy w

no do porządku dziennego tego 
posiedzenia.

12 ton żywca 
odstawili zaraz 

po Nowym Roku

serdecznie powitał prezes CUK | szpitalu miejskim w Siedlcach.
St. Albrecht. W imieniu delega­
cji przemówił przewodniczący 
delegacji reżyser Czan Tsun- 
sian, który przekazał braterskie 
pozdrowienia dla narodu pol­
skiego, Wśród gorących okla- 

; sków gościom chińskim wręczo- 
j no wiązanki kwiatów.

(PAP)

B r y ty jc z y c y  żą d a ją  zak azu  
broni m a so w ej za g ła d y

LONDYN (PAP). Delegacja 
brytyjskiego komitetu do walki 
o zakaz bomby wodorowej prze­
kazała premierowi Churchillowi 
petycję podpisaną przez 500 ty­
sięcy osób.

Autorzy petycji wzywają rząd 
brytyjski do wystąpienia z 
wnioskiem o. zwołanie konfe­
rencji wielkich mocarstw w 
sprawie zakazu broni masowej 
zagłady oraz domagają się ogra­
niczenia zbrojeń i poddania ich 
międzynarodowej kontroli.

Oddział posiada 30 łóżek.

Posnań otrzymał 
nowe autobusy

2 stycznia br. MPK w Po-
■„ąni„ u-prowadrdło do ruchu 
8 nowych -autobusów marki 
„ŹIS".

Zgodnie z życzeniami 
odbiorców

Spełniając życzenia odbior­
ców. załoga Śląskich Zakładów 
Obuwia „OTMĘT“ rozpoczęła w 
pierwszym dniu 1955 r. produk­
cję futrzanych botków damskich 
na kolorowej gUmde. mikroporo- 
watej o wielobarwnych przy- 
szwach. Botki są lekkie, cie­
płe. odporne na wilgoć, wyglą­
dają bardzo ładnie.

Na punkcie skupu GS w Doli- 
, cach pow. Pyrzyce, zgromadził.
; się w dniu 3 bm. kilkadziesią 
furmanek chłopskich. 60 
pów przywiozło żywiec, aby wy- 

; równać zaległości w odstawie za 
rok 1954 lub rozpocząć realizację 
tegorocznych planów. Łącznie 

| chłopi sprzedali tego dnia pań- 
Istwu ponad 12 ton żywca. M. iti. 
J Józef Pożarski z Dolic sprzedał 
140-kilogramowego tucznika.

Młodzież Kombinatu im. Le- I 
nina dla uczczenia II Zjazdu 
ZMP zobowiązała się wykonać 
na hałdzie ziemne.i kołf- Kom- : 
binatu skocznię narciarską, na. 
której będzie można uzyskiwać 
skoki d-> 20 m oraz. postanowi­
ła przygotować teren do jazdy 
na nartach.

Młodzież nowohuckiego Do­
mu Hutnika postanowiła ponad­
to wybudować lodowisko.

Stal wysokiej jakości
101.3 proc. w pierwszym dniu ; 

110.2 proc. — w drugim dniu j 
1955 roku: wszystkie wytopy z 1 
wyjątkiem jednego — pierwszo- 
rzędnej jakości — oto noworocz­
ny podarunek dla kraju załogi 
stalowni huty „1 Maja“ .

Nowoczesne obrabiarki 
z Wrocławia

Załoga wrocławskiej Fabryki 
¡Urządzeń Mechanicznych 3 sty­
cznia 1955 r. rozpoczęła ,pro- 

i dukc.ię serii 40 obrabiarek u- 
ch ło -' niwersalnych — szybkobieżnych 

1 tokarek narzędziowych. nie 
produkowanych dotychczas w 
tych zakładach.

Urodzony 
1 stycznia 1955 r.

Synek Krystyny Latawskiej. 
pracownicy Zakładów Chemicz- 

j nych Dwory k. Oświęcimia, 
; przyszedł na świat w pierw­
szym dniu 1955 roku, w nowo­
czesnym oddziale położniczym 

; nowouruchomionego w Oświę­
cimiu szpitala.

Wczasowicze zjeżdżajq 
do Karpacza

Z pociągów i autobusów przy­
bywających z Jeleniej. Góry do 
Karpacza wysypują się tłumy 
ludzi. Są to pierwsi w tym ro­
ku wczasowicze przybywający 

! nd wypoczynek do jednej z naj­
piękniejszych górskich miejsco- 

W pierwszych trzech dniach wości Polski — Karpacza. W 
stycznia 1955 roku mieszkań-. dniu 3 bm. do Karpacza przy- 
cy Wysokiej Strzyżowskiej i i było ponad 800 wczasowiczów z

Światło elektryczne 
dla 2 gromad

Budowa wielkiej turbiny
3 stycznia br. w Zakładach 

Mechanicznych im. Gen. Świer­
czewskiego w Elblągu przystą­
piono do produkcji różnych 
częścj prototypu wielkiej tur 
biny. Wyprodukowany przez 
nią prąd elektryczny wystar­
czy do oświetlenia miasta li­
czącego ok. 80 tys. mieszkań 
ców.

Dobry słart 
„Kędzierzyna"

W pierwszym i drugim dniu 
stycznia 1955 roku na pełnych 

! obrotach pracowały urządzenia 
produkujące amoniak i sale- 

1 trzak w. zakładach kędzierzyń 
j skich. Załoga „Kędzierzyna“ 
; wysoko przekroczyła w obu 
tych dniach dzienne plany 

i produkcji amoniaku.

26 traktorów 
w pierwszym dniu

W pierwszym dniu pracy 
1955 r. załoga Zakładów Me­
chanicznych „Ursus" wyprodu

'kowala 26 nowych traktorów.
Jako pierwszy w tym dniu o- 
puścil halę montażową traktor 
z kolejnym numerem fabrycz­
nym 32.767.

Siatek zbudowany 
przez młodzież

Zgodnie z zobowiązaniem 
podjętym na cześć II Zjazdu 
ZMP. młodzież Stoczni im. Ko­
muny Paryskiej w Gdyni za­
kończyła ,31 grudnia ub. r. na 
2 miesiące przed terminem, bu­
dowę statku.

Listy gwarancyjne 
na odzież

3 stycznia br. zostały po raz 
pierwszy wprowadzone w kra­
kowskich zakładach odzieżo­
wych listy gwarancyjne na wy­
konaną odzież. Zaopatrzono w 
nie pierwszą partię wyprodu­
kowanych w 1955 r. kostiumów 
damskich. Inicjatywę rozpoczę­
cia produkcji z listami gwaran­
cyjnymi rzucił przodujący ZMP- 
owski zespół Heleny Franik.

Wielobarwne obrusy, 
piękna galanteria —  

z igelitu
W dniu 3 bm. brygada Jana 

Głowińskiego z Pomorskich Za­
kładów Tworzyw Sztucznych w 
Wąbrzeźnie wyprodukowała 
dwie tónr czerwonego, .błękit­
nego. żółtego i zielonego igelitu, 
z którego sporządza się prak- 

; tyczne obrusy i serwety.

Narodziny polskiego 
cardiasolu

W Tarchom ińskich Zakładach 
Farm aceutycznych trwały 3 
br. przygotowania do urucho­
mienia produkcji cardiasolu, 
leku sprowadzanego dotychczas 
z zagranicy.

Nowe
domy mieszkalne

Na osiedlu mieszkaniowym 
Grochów-2 robotnicy ZBM-7 po- 
łożvlj 3 stycznia br. pierwszą 

. cześć ław fundamentowych pod 
blok mieszkalny nr. 270. a w 
bloku 282 rozpoczęli murowanie 

j piwnic. Na „Latawcu“ — w naj- 
| szgj części wielkiej Msrszał- 
I kowskiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej przystąpiono w dniu 3 bm. 

i do tynkowania dwóch pierw­
szych'. gotowych już w stanie 

j surowym, bloków mieszkalnych.

Cement
dla warszawskiego 

budownictwa
1 W dniu 3 bm. załoga cemen­
towni „Wierzbica“ wysłała na 
budowy warszawskie ponad ty­
siąc ton cementu portlandzkie­
go. Tego dnia palacze Bajer, 
Sieradzan i Czubak dali 25 ton 
klinkieru ponad dobowy plan.

Zjednoczmy nasze wysiłki przeciwko polityce wojny
3 stycznia 1953 r. zgromadzona w  hall Gwardii | W Imieniu młodzieży NRD zabrał glos Sekretarz 

w Warszawie 5-tysięczna rzesza młodzieży ze stołecz- j Centralnej Rady FDJ — Eberhard Franke, który m 
nych zakładów pracy, szkół i wyższych uczelni mani- 1 wił o walce młodzieży niemieckiej przeciwko próbom

Francuzi ni^cly nie zgodzą się na wskrzeszenie militaryzmu niemieckiegoOświadczenie francuskiej Krajowej Rady Pokoju
Otwiera się dziś przed napii 

nowy etap walki. Należy nie do- 
I puścić do ratyfikacji układów 

przez Radę Republiki, a tym

PARYŻ (PAP). W związku z, przejdzie ńo historii jako rząd, j 
rat.yfikowaniem przez francu- | który f,ragnął odbudowy nowe. | 
f j łe  Zgromadzenie Narodowe u- i go Wehrmachtu, 
kładów paryskich, francuska , Krajowa Raba Pokoju po-
Krajowa RurH Pokoiu ooubli- zdrawi& potężny rucn jedności , . . , . ,
^wała nasSuiace ¿świadczę- n a r o d o j. który «cementował ^m ym  spowodować by układy 
nip- J4 ¿ię w eiągu miesięcy zaciekłej ,e raz jeszcze zostały rozpatrzo-
.-231 deputowanych francu- walki (.‘ pokój i interesy Frań . ne przez Zgromadzenie Narodo- 

sk:ch spośród 627 ratyfikowało cji- Ruch ten wykazał rządom we".
układy londyńskie i paryskie, obcym i rzsdo^i francuskiemu, „Niezależnie od tego, jakie

festowała przeciwko posunięciom kół imperialistycz. | rozpętania nowej wojny.
nych, zmierzających do uzbrojenia odwetowców nie- w imieniu młodzieży czechosłowackiej przemawia 
mieckich. \ członek Prezydium Komitetu Centralnego CSM —

Wielka hala szczelnie zapełniła sdę młodzie- | yladimir Vedra. 
żą. Gorąco powitała młodzież warszawska zasia- Serdecznie prZy jęto wystąpienie przedstawiciela 
(¡łających w prezydium zgromadzenia przedstawicieli ! m}odzłeż Niemiec zachodnich. Gorącymi oklaskami 
młodzieży Czechosłowacji, NRD i Niemiec « chod- | ,vyraża)a zgromadzona młodzież swą solidarność z pa-
niWh'cza=ie dyskusji zabierało głos wielu mówców..i biotyczną młodzież, Niemiec zachodnich walczącą

«militaryzacji Niemiec przeciwko odbudowie agresywnego Web,machtu
fran- i .Jednomyślnie, wśród niemilknących oklasków, mło-

cuskiej i niemieckiej mow., Sekretarz ZG ZMP ¡dzież. Warszawy podjęła rezolucje której tekst poda­
li Szydlak. temy 01?oic-

m ło d z ie ż y
zg ro m a d ze n ia  

W a rs z a w y

O walce narodów przeciwko 
2hodnicł

niemieckiej mówił

1
Wypowiadając się tym samym 

remilitaryzacją Niemiec za 
chód ni eh. Deputowani ci wzięci 
ua siebie odpowiedzialność, z 
Której* zdadzą rachunek przed 
Uarodem. Rząd Mendes-Fran-

że należy się z- nim liczyć, że j 
cały naród wypowiada się prze- \ 
ciwko uzbi’ałaniu Niemiec ¿¡a-1 

; chodnich“ . . . .„Naród franok^Kł i naród nie­
miecki, najhard2;iei za8)~ożone 

a. który pod presją z ze- i tym niebeżpify.e” st'vem’ po.!d 
ątrz narzucił tę decyzję cza swe wysiłki, aby zapobiec-

będą uchwały parlamentu,. 
Francuzi nigdy nie zgodzą się . 
na wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego. Naród francuski, 
ku któremu zwracają się na- i 
dzieje miłujących pokój sil na 
całym świeeie — będzie nnał o 
slatnie słowo".»romadzeniu Narodowemu, j katastł-ofje.

Kryzys zaufania M bloku zachodnim
Artykuł „Monde"Pa r y ż  (PAP). Dziennik „Le 

J°nde“ zamieszcza artykuł 
T.aanego publicysty Maurice 
uuverger.
d !"Uverger pisze, że większość 
siePbtowan-vch wypowiadając 
dzir 4 §r«dnia przeciwko zasa- 
ch-fri k ra ja n ia  Niemiec za- 

data wyraz własnym 
bor ” ,eni°m ' pragnieniom wy-

autor — hiówil prawdę, gdy twier­
dził, te USA i W. Brytania byty o 
krok od decyzji uzbrojenia Niemiec 
zachodnich bez zgody Francji

zmienić opinię francuzów i rupia r/p dostały sję p0f| zgubne wply-
narodu*‘. . wy Niemiec w ramach paktu atlan-

Zdaniem  auto1’3, nacisk w y~ lyckiego. Oznacza to. ic Francja' -  - może wierzvć obietnicom An*
i ISA, ie  wszelkie gwarancje

4 * r migtiftww uz.ua*......  .* . «<twarte w układach paryskich sąNatomiast wyniki g o  tania { USA n,c szanują JUZ fikcją, ponieważ zależą wyłącznie
międzynarodowych.

wierany przez Amerykanów i «I.
Anglików ozńah*a> ze '. B,7 "  ! za-,va

sowaniâ 0,<u,un" rt.^ tania i
H'odza V  ,dllÍU, 30 grU L i i i  układów Sj., n4- że deputowani „ugięli

-sj.
zlekce-

S' ? przed brutalną presją soju-Sr>nilr • Oi UlcUłlct
anglosaskich i 

, Ni ' narodu".
h 'w e S Cy s,i uzbrajane — pisze r .,,, dlatego, że tak chce

vra„- lerykańsk.i, dlatego, że W.
Obawia sie konkurencji 

«! oüarczej republiki bońskiej i 
s ta ,'80.’. 4® Churchill, Jest już tak 
tyc zapomniał o słusznej kry-
si( Pj Oślepienia dyplomacji brytyj- 
br/prt 7 którą sam występował 

Pn.,%  Jaty.
4iosó\, !lue<'ie niewielkiej ilości 

w w parlamencie wystarczy-

od widzimisie Angjosasów
ookt hi-.il-sr.i vi który nie stra* Tak Więc -  p.szc w zakończeniu Pakt Dl Uksela.ci. * , Ouverger -  w bloku zachodnim za-
cił jeszcze mocy obow iązują..ej. gł?boki k,.,ryS zaufania,
katpsorycznip zabrania W. B iy - Społeczeństwo francuskie zdaje so- 
tann uzbra an a Niem iec bez bi.. sprawo, że narzucono mu P «e- tann uzotajania . moc;, uchwały, którym w głehi du-
zgody Francji. bh- - . , *zy jest stanowczo przeciwne, i bę-

a\vda związane tak wyraźny- dzie -zajmowało (uraz bardziej Zde- 
 ̂ r cydowaną postawę w miarę ujaw-

» ania sie skutków tych uchwał. 
Rrak zaHifania do sojuszników an* 
Sło.saskich, wywołany przez ich lek­
ceważenie zobowiązań powziętych 
wobec Francji, będzie się pogłębiał 

twiarę faworyzowania Niemiec , 
zachodnich przez Waszyngton * l 
Londyn. _____

PFŁwu...... . ,
mi układami, ale jednak posta­
nowienia paktu atlantyckiego i 
układy w sprawie okupacji Nie­
miec przewidują jasno, ze i e 
militaryzacja Niemiec jest bez
zgody Francji niedopuszczalna. 

„Jeśli Mendes - Franc* — Plsze

Młodzież bohaterskiej War­
szawy, zebrana na zgromadze­
niu w dniu 3 stycznia 1955 ro­
ku, wyraża stanowczy protest 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec, przeciwko próbom odro­
dzenia nowego Wehrmachtu.

Jesteśmy głęboko oburzeni 
awanturniczymi próbami od­
budowy Wehrmachtu, którego 
but jeszcze niedawno brutalnie 
deptał europejskie ziemie.

Razem z naszymi przyjaciół­
mi z Czechosłowacji i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
wzywamy młodych chłopców i 
dziewczęta wszystkich krajów 
europejskich, a szczególnie 
młodych synów wielkiej Fran­
cji, młodych patriotów z Nie­
miec zachodnich, młodych 
Włochów, Belgów, Duńczyków 
i Holendrów, by w imię swej 
przyszłości, w imię życia, jed­
noczyli się w walce o pokój 
w Europie, przeciwko wojen­
nym zamysłom hitlerowskich 
generałów i ich patronów.

Droga do bezpieczeństwa 
Europy i pokojowego rozwią­
zania sprawy Niemiec — to 
droga rokowań między zainte­
resowanymi mocarstwami. Ta­
ką drogę nieustannie wskazu­
je Związek Radziecki. Drogę 
tę popiera cały obóz pokoju 
i wszystkie narody miłujące 
pokój.

Ale droga rokowań wyma­
ga zaniechania polityki odbu­
dowy militaryzmu niemieckie­
go, zaprzestania wyścigu zbro­
jeń i zaniechania polityki

okrążania państw pokojowych 
bazami wojennymi.

Haniebna decyzja podjęta 
przez francuskie Zgromadze­
nie Narodowe pod presją ame­
rykańską nie jest wyrazem 
woli narodu i młodzieży fran­
cuskiej, powzięta została 
wbrew ich interesom i życze­
niom.

Jesteśmy przekonani, że na­
ród francuski, a wraz z nim 
jego młodzież, wzmagać będzie 
walkę o to. by nie dopuścić do 
realizacji wojennych układów 
z Paryża i Londynu.

Wierzymy, że młodzież nie­
miecka, której najbardziej 
bezpośrednio zagraża niebez-'  
pieczeństwo odrodzenia milita­
ryzmu nie będzie szczędzić sił 
w walce o pokojowe zjedno­
czenie swej ojczyzny, przeciw­
ko agresywnym poczynaniom.

Drodzy Przyjaciele! Młodzi 
patrioci Niemiec. Czechosło­
wacji. Francji. Polski i innych 
krajów europejskich!

Wzywamy Was do jedności, 
do wspólnego działania w imię 
naszej przyszłości, przeciwko 
polityce wojny, która tę przy­
szłość może zniszczyć.

Niech krzepnie wielki, świa­
towy front pokoju — niechaj 
umacnia się jedność i przyjaźń 
młodego .pokolenia świata w 
waic-e o pokój!

Zewrzyjmy szeregi młodych 
obrońców pokoju!

Niech .żyje pokój i przy­
jaźń!

Fragment  salt Toto A. Nowosielski
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Rozbudowa przemysłu 
spożywczego w ZSRR

MOSKWA (PAP). Pod koniec 
1954 r. uruchomiono w Związku 
Radzieckim setki zakładów 
przemysłu spożywczego. Oddano 
do użytku wielkie piekarnie me­
chaniczne na Zaporożu (Ukra­
ina), w Pińsku i Mozyrzu (Bia­
łoruś), w Kłajpedzie (Litwa), w 
Bugulmie (Tataria) i w innych 
miejscowościach. Zmodernizowa­
no wiele piekarń, dzięki czemu 
znacznie wzrosła ich zdolność 
wypieku.

W obwodach biełgorodzklm t 
lwowskim — największych 
ośrodkach plantacji buraka cu­
krowego — uruchomiono 2 ol­
brzymie cukrownie, z których

P/zekaian e dmiom 
w spółkach

PEKIN (PAP). W mieście Dal- 
nij odbyło się 31 grudnia ub. r.
zaoranie z okazji przekazania 
Chinom radzieckiego udziału w 
mieszanym radziecko-chińskim 
towarzystwie budowy okrętów. 
Na zebraniu tym ogłoszono de­
cyzję przekazania Chinom ra-t 
dzieckiego udziału w tym towa-ł 
rzystwie. Następnie radziecki

] każda produkuje 10 wagonów 
I kryształu na dobę. Obecnie w 
ZSRR czynnych jest ponad 200

| cukrowni.
Olbrzymie kombinaty prze- 

j tworów mięsnych i tłuszczo- 
| wych wznoszone są m. In. w re­
publikach Azji Środkowej i na 

! Ukrainie.
Znacznie rozwinęły produkcję 

I fabryki konserw.
| Dziesiątki wytwórni win uru- 
|chomiono na Kubaniu, w Gru- 
j zji, Mołdawii i Azerbejdżanie.

W roku 1954 na budowę no­
wych przedsiębiorstw wydatko­
wano sumy 1,5 raza większe niż 
w ‘ roku 1953.

radzieckiego udziału 
mieszanych

(dyrektor naczelny i chiński za- 
jstępca naczelnego dyrektora te­
go towarzystwa podpisali proto­
kół w tej sprawie.

W Urumozi, stoiicy prowincji 
Sinkang, odbyła się tegoż dnia 
uroczystość przekazania Chinom 
radzieckiego udziału w chińsko- 
radzieckim towarzystwie nafto­
wym.

Pomoc C h in  d ia  Korei Ludowej
PEKIN (PAP). Jak donosi | Zgodnie z protokołem ChRL 

agencja Nowych Chin, 31 gru- (dostarczy Korei Ludowej mate- 
c ,iia 1954 r. podpisany został w j riałów budowlanych, sprzętu 
I -kinie protokół o pomocy | transportowego, obrabiarek, su- 
Chińskiej Republiki Ludowej : rowców dla przemysłu chemicz- 
dia Koreańskiej Republiki Lu-!nego, sprzętu dla fabryk włó- 
dowo-Demokratycznej na rok j kienniczych, węgla, tkanin ba- 
1355. i  wełnianych i papieru.

Prezydent Tito w  d ro d ze  do Burmy
DELHI (PAP). Jak donosi [ Po powrocie z Burmy w koń- 

Hinduska Agencja Prasowa, 3 cu bm. prezydent Tito będzie 
-bm. prezydent Jugosławii J. Ti- kontynuował swą podróż po In- 
to wyjechał z Kalkuty do stolicy j diach.
Lurmy Rangunu.Kolejarze brytyjscy zapowiadają na U bm. strajk w całej Anglii

LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że premier Chur­
chill zwołał na dzień 4 stycznia 
posiedzenie rządu w związku i 
zapowiedzianym przez kolejarzy 
brytyjskich na dzień 9 stycznia 
strajkiem w całej Anglii.

Ogólnokrajowy związek kole­
jarzy (NUR) zapowiedział, iż nie 
zadowoli się żadnym połowicz­
nym zaspokojeniem swych po­
stulatów w sprawie podwyżki 
piać dla kolejarzy i przygoto­
wuje rozpoczęcie strajku w nie­
dzielę 9 stycznia o północy.,

Prasa brytyjska podkreśla, że 
strajk sparaliżowałby cały tran­
sport węgla i paliw płynnych, 
wstrzymałby dostawę większej 
części żywności do mia-st oraz 
przewóz do portów towarów 
przeznaczonych na eksport. U- 
nieruchomione zostałyby całko­
wicie pociągi pasażerskie j met­
ro londyńskie.

Powołana przez ministra pra­
cy Monckton komisja arbitrażo­
wa ma złożyć sprawozdanie 6 
bm.

Powagę sytuacji w W. Bryta­
nii zwiększa jeszcze groźba 
strajku pracowników „Brytyj­
skich Europejskich Linii Lotni­
czych“ (BEA). W wypadku pro­
klamowania strajku przez pra­
cowników BEA nie jest wyklu­
czone, że obejmie on również 
pracowników brytyjskich linii 
transoceanicznych. Obsługa au­
tobusów londyńskich grozi straj­
kiem w razie odrzucenia jej po­
stulatów ekonomicznych i żą­
dań w sprawie poprawy warun­
ków pracy.

1844 strajki odbyły się 
w Anglii w 1954 r.

LONDYN 'PAP). Jak wynika 
z danych brytyjskiego Minister­
stwa Pracy, w ciągu pierwszych 
miesięcy 1954 r. w Wielkiej Bry­
tanii odbyły się 1844 strajki, w 
których wzięło udział przeszło 
415 tysięcy robotników.

W tym samym okresie 1953 r. 
w W. Brytanii odbyło się 1620 
strajków, w których wzięło u- 
dział 275 tysięcy robotników.Olbrzymi pożar slepów australijskich

LONDYN (PAP). Od kilku dn i, całkowitym zniszczeniem boga- 
sza!eie w południowej Australii j tych obszarów hodowli bydła i 
groźny pożar stepów, o rozmia- mieszkalnych stanów Adelaida i 
rach nie notowanych dotąd w lii- , victoria "no chwili obecnej pa­
sieni! tego kraju. stwą płomieni padło szereg miej-

Istne morze płomieni, gnanych scowośei górskich i tysiące sztuk 
pizez gwałtowny wiatr pómocny, bydła. Zanotowano ofiary w lu- 
posuwa się niepowstrzymanie na | dZjaCh 
przód na froncie o szerokości o- ikoło 100 mil, rozciągającym się w Mimo walki oddziałów straży o- 
okolicaeh położonych na północ i gniowej i ochotników spośród lu­
na południe od Adelaida. dności. pożaru nie udało się dotąd

Gigantyczny ten pożar zagraża zlokalizować.Faszyści w Austrii podnoszą głowę
WIEDEŃ (PAP). W dzienniku 

„Oesierreichische Volksstiinme“ 
ukazał się artykuł omawiający 
działalność międzynarodowej or­
ganizacji faszystowskiej na tere­
nie Austrii. Organizacja ta n o  
s ąca nazwę „europejskiego ru­
chu społecznego“ stawia sobie za 
cel „walkę przeciwko boiszewiz- 
mowi międzynarodowemu“. Na 
czele tej organizacji stoją ludzie, 
którzy w swoim czasie popierali

Na marginesie

Kłopotliwe
„Jest to cnota nad cnotami —
trzymać język za zębami" — 

powiada znane przysłowie.
Cóż, kiedy jak wiadomo, da­

lece nie wszyscy tę cnotę posia­
dają. W życiu towarzyskim — 
jeszcze pół biedy, w stosunkach 
dyplomatycznych właściwość ta 
przynosi natomiast niekiedy fa­
talne następstwa. Przekonał się 
o tym niedawno kanclerz Ade­
nauer, kiedy małżonka bońskie- 
gi> charge d’affaires w Londy­
nie. niejaka pani Schlitter wy­
głosiła w imieniu swego męża 
przemówienie wigilijne do per­
sonelu zachodnio » niemieckiej 
placówki dyplomatycznej. Jak 
donosi angielski „Daily Ex­
press" — p. Schlitter określiła 
V.\ Brytanię jako „n I e p r /. y- 
j a c i e ł s k i e  t e r y t o r i u  m". 
Przed swym małżonkiem tlu- 
raarzyła się, że chciała „tylko 
pa prostu przypomnieć swoim

Spraw
Niewiele by brakowało^ a 

trwalibyśmy wszyscy nadal w 
nieświadomości, sądząc, że no­
wa zachodnio - niemiecka ar­
mia zostanie zbudowana na tra­
dycjach dawnego hitlerowskiego 
Wehrmachtu. W istocie zaś — 
nic bardziej fałszywego. Utwier­
dził nas w tym niezłomnym 
przekonaniu jeden z ostatnich 
r umerów zachodnio - niemiec­
kiego pisma „Die Welt“ . Czaso­
pismo to zamieściło bowiem na­
stępującą rewelacyjną dopraw­
dy wiadomość:

„Z chwilą, kiedy plany re­
form w Urzędzie Blanka (fak­
tyczne ministerstwo wojny w 
Bonn) przyjmą oczekiwane 
kształty, przyszłe niemieckie si­
ły zbrojne zaprezentują się pu-

! Hitlera, jak np. Per Engdahl w I 
¡Szwecji Degrelle w Belgii, b. j 
pułkownik lotnictwa hitlerow- i 
skiego Rudel i inni.

Organizacja ta dąży wszeiki- 
i mi środkami do zwiększenia j 
swoich wpływów w Austrii i u- 
; tworzyła tam swą filię, wydaje 
! dziennik własny, na łamach któ­
rego uprawiana jest rozpasana; 

: propaganda neofaszystowska i 
pangermanistyczna.

niedyskrecje
współziomkom, iż znajdują się 

| w obcym otoczeniu“ .
Na nic jednak zdały się owe 

tłumaczenia. Gaffa pozostała 
| gaffą, a w Londynie wybuchł 
niewielki skandalik dyplomaty- 

; czny. Adenauer wezwał po kil- 
| ku dniach do Bonn Oskara 
Schlittera wraz z niedyskretną 
małżonką, sprawczynią owych | 
kłopotów.

A właściwie cóż zawiniła p. ! 
I Schiitter? Pamiętając niedawne 
niemieckie V-2 nad Londynem 
i uiub'one w hitlerowskich ko­
lach ..Bomben auf England“ — j 
wyraziła jedynie publicznie 
myśl, ukrywaną do czasu sta­
rannie, w tajemnicy. Małżonka 
bońskiego charge d'affaires nie 
jest na pewno wybitną osobi­
stością w świecie dyplomaty cz- 

! nym, ani starym politycznym 
wygą. I dlatego właśnie „wy­
psnęło się“ jej zbędne słówko...

a Łonu
i blicznoścl bez zbędnej dzlar- 
, skiej muzyki marszowej“ .

A więc jednak hitlerowski j 
j „Parademarsch“ — nie pow ró- j 
ci. Proszę, proszę... A myśmy j 
już myśleli Bóg wie co... Czy- ; 

¡tajmy jednak pilnie dalej:
„Oczywiście całkowicie bez \ 

muzyki marszowej nie obejdzie 
się, jednakże każdy członek or- 

| kiestry ma umieć grać również j 
symfonie i utwory klasyczne, a j 
nie tylko marsze. Znane z prze- \ 
szloścj dźwięki kapeli wojsko­
wych mają zostać zmiękczone i 
przez wprowadzenie do orkie- 

;stry saksofonów“.
I Na przykład „Horst - Wessel-: 
'lied“ — w stylu amerykańskie-j 
¡go „notjazzu“ . Piękne, prawda?! 
i SEG

Demokratyczne sity narodu niemieckiego 
walczą przeciw uzbrajaniu odwetowców

ODPOWIEDŹ ZJAZDU KPD NA DEPESZĘ POWITALNĄ KPZR
BERLIN (PAP). W odpowiedzi 

na depeszę powitalną KPZR, 
zjazd Komunistycznej Partii Nie­
miec w Hamburgu wysłał przed 
zakończeniem obrad do KC Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego depeszę stwierdzają­
cą m. in.:

Zjazd nasz powziął uchwałę f stacja ludności, podczas której
w sprawie dalszego umacniania j złożono wieniec pod pomni- 
jedności działania klasy robotni-1 kiem poległych w ostatniej 
czej i skupienia wszystkich sił [ wojnie. W uroczystości wzięli
patriotycznych w narodowym 
froncie demokratycznych Nie­
miec, aby w ten sposób wspól­
nymi siłami zrealizować wolę o-

Drodzy towarzysze! Delegaci ! gromnej większości narodu nie- 
i na Zjazd Komunistycznej Partii I mieckiego: stworzenia jednoli-
Niemiec przesyłają Wam brater­
skie pozdrowienie bojowe. Dzię­
kujemy Wam za serdeczne po­
witanie Zjazdu KPD. które spra­
wiło nam wielką radość. Pozdra­
wiamy kierownictwo i członków 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i cały wielki na­
ród radziecki.

Zjazd nasz odbywa się w sytu­
acji nader niebezpiecznej dla 
naszego narodu oraz dla pokoju 
europejskiego. Niebezpieczeństwo 
to spowodowały układy paryskie, 
których celem jest wskrzeszenie 
miiitaryzmu niemieckiego oraz 
wciągnięcie Niemiec zachodnich 
do agresywnych paktów wojsko­
wych.

Militaryzm niemiecki byl zaw-

udział przedstawiciele różnych 
partii. Przewodniczący komi­
tetu walki przeciwko zbrojeniu 
Niemiec, zastępca mera Peri- 
gueux, gaullista, oświadczył w 
wygłoszonym przemówieniu, że 
naród francuski nigdy nie po­
godzi się z układami paryski­
mi. Kolejarze Perigueux uch- 

| walili na zebraniu deklarację,

tych, demokratycznych, miłują­
cych pokój i niepodległych Nie­
miec, przeprowadzenia wolnych 
wyborów w 1955 r. oraz zawarcia
traktatu pokojowego z Niemca- I w której stwierdzają, że depu- 
mi- , . . .  I towani Lacoste, Bardon, Del-

Drodzy towarzysze! Dziękuje- i bos j Laforest głosując za u-
kładami paryskimi „zdradzilimy Wam i całemu narodowi ra­

dzieckiemu w imieniu własnym 
oraz w imieniu wszystkich pa­
triotów Niemiec zachodnich za 
poważną pomoc udzielaną naszej

zaufanie wyborców, zdradzili 
Francję“ .

Związek b. więźniów poli-

poru opublikował rezolucję po­
tępiającą uchwałę Zgromadzenia 
Narodowego. „Związek — gło­
si rezolucja — wzywa wszyst-1 zachodnich grozi 
kich b. więźniów politycznych 1 katastrofą“.

ojczyźnie przez konsekwentną j tycznych członków ruchu o- 
pokojową politykę Związku Ra- Ł ’’ '
dzieckiego i jego opowiedzenie 
się za suwerennością narodową 
i niepodległością Niemiec.

Uchwały moskiewskiej konfe­
rencji krajów europejskich, do­
tyczące zachowania pokoju i bez- 

sze agresywny i zaborczy w sto- jpieczeństwa w Europie, dają nam 
sunku do narodów Europy, a w | pewność, że niemiecka klasa ro- 
szczególności do narodu radziec- | botnicza i wszystkie miłujące
kiego ¡pokój siły naszego narodu 'p o - ;go kraju nadaj rozwija si? sze_

Właśnie dlatego przemówienia ; siadają potężnych sprzymierzeń- j rok akci_ DrotPętacvina naro- 
wygłoszone na naszym zjeździe ców w walce przeciw wskrze- \\ ! , J.a Protestacyjna naro-
oraz uchwały tego zjazdu spro- s-zaniu miiitaryzmu niemieckiego.! _ _  woski ego przeciw remilita-

0 zjednoczenie naszej ojczyzny ” ”  
na pokojowych i demokratycz­
nych podstawach.

Zapewniamy Was, że oddamy
1 wszystkie nasze siły, by — zgod-

i członków ruchu oporu, wszy­
stkich Francuzów, aby zdwoili 
wysiłki w walce przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich“ . Rezolucja piętnuje de­
putowanych, którzy głosowali 
za ratyfikacją układów pary­
skich i domaga się od człon­
ków Rady Republiki, aby od­
rzucili ratyfikację.

&
NOWY JORK (PAP). Jak po-' 

daje prasa amerykańska, major 
rezerwy armii amerykańskiej 
Wallach, zamieszkały w Day­
ton (stan Ohio) oświadczył, że 
odesłał rządowi francuskiemu 
otrzymany w czasie drugiej 
wojny światowej krzyż za za­
sługi bojowe na znak protestu 
przeciwko ratyfikacji przez 
francuskie Zgromadzenie Naro­
dowe układów paryskich. Wal­
lach podkreślił, że „zgoda 
Francji na uzbrojenia Niemiec 

Francuzom

Nowy Rok w USA

Szeroka akcja protestacyjna we Włoszech
wadzają się do postawienia jed 
nego zadania: skierowania
wszystkich naszych sił, wszyst­
kich naszych dążeń do jednego 
celu — by przeszkodzić ratyfika-
cj: i realizacji układów 
kich.

parys- | nie z nauką marksizmu-leniniz- 
mu oraz w myśl wskazań nie-

W narodzie niemieckim coraz | zapomnianego towarzysza J. W. 
wyraźniej ujawniają się siły, Stalina chlubnie wykonać, jak 
które występują przeciw remili- i przystało na czołowy oddział 

| taryzacji Niemiec zachodnich, j klasy robotniczej i narodu, na­
sze historyczne zadanie w wal­
ce o suwerenność narodową i

RZYM (PAP). Według wiado­
mości z Włoch, na terenie całe-

ryzacji Niemiec.

W okręgu Ferrary 60 tys. osób 
podpisało petycje protestacyjne 
przeciw wskrzeszaniu, Wehr­
machtu. B. jeńcy wojenni ogło­
sili apel, który spotkał się z go­
rącym poparciem społeczeństwa 
tego okręgu.Większość narodu duńskiego przeciwna remilitaryzacji Niemiec

przeciw układom paryskim, prze­
ciw przekształcaniu Niemiec za­
chodnich w przyczółek wojsko­
wy.

PARYŻ (PAP). Dziennik
„Land og Folk“ zamieścił no­
woroczny wywiad udzielony
przez przewodniczącego KP Da­
nii A. Larsena korespondentowi 
tego pisma. Decydującym pro-

wolności.demokratycznychNaród francuski nie zaprzestaje walkiniepodległość, w obronie praw ! blemem — oświadczył A. Lar-

PARYŻ (PAP). Po ratyfika­
cji przez Zgromadzenie Naro­
dowe układów paryskich na­
ród francuski nie zaprzestaje

walki przeciwko remilitary­
zacji odwetowców bońskich.

sen — , w polityce zagranicznej 
Danii będzie ustalenie jej sto­
sunku do układów paryskich 
dotyczących remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Wydarzenia

W Perigueux (departament I dwóch ostatnich miesięcy wy- 
Dordogne) odbyła się manife- kazały — stwierdził dalej A.

Larsen — że większość narodu 
duńskiego żąda zaniechania 

'przygotowań do remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich', domaga się 
referendum w tej sprawie. Fol­
keting (parlament duński) za­
tem nie ma żadnych pełnomoc­
nictw od wyborców na aprobo­
wanie tej remilitaryzacji.

W zakończeniu wywiadu Lar­
sen oświadczył, że naród duń­
ski może zmusić większość w 
folketingu do spełnienia woli na­
rodu.

— Stop! Musisz najpierw złożyć świadectwo lojalności i od­
ciski palców! Rys. ZB z io m e c k i

O g ó ln o h ln d u sk i Kongres na rz e c z  Pokoju

Prasa angielska i amerykańska o sytuacji we Francji
NOWY JORK (PAP). W ko­

mentarzach na temat wymuszo­
nej ratyfikacji układów parys- 

I kich przez francuskie Zgrcrna- 
¡dzenie Narodowe prasa ame- 
| rykańska daje wciąż wyraz roz- 
j czarowaniu i niezadowoleniu z 
! powodu faktu, że Zgromadzenie 
dokonało ratyfikacji dopiero po 
długim ociąganiu się i nieznacz­
ną większością głosów. Poza tym 

i w komentarzach tych powtarza- 
| ją się akcenty lekceważenia i 
i nieufności w stosunku do Fran­
cji jako sojusznika.

Francuskie Zgromadzenie Na­
rodowe — pisze „Wall Street 
Journal" — wypowiedziało się 
nareszcie za uzbrojeniem Nie­
miec, ale uczyniło to niechętnie

f  i z żalem nikłą większością gło­
sów.

Waszyngtoński korespondent 
„New York Times“ podkreśla, 
że Waszyngton wyraził oficjal- 

! nie zadowolenie, ale w istocie 
i rzeczy jest zaniepokojony. Ame- 
! rykańskie koła . polityczne są 
rozczarowane chwiejną sytuacją 
polityczną we Francji i powąt- 

i piewaią o jej pewności jako so- 
j jusznika.

„Krótko mówiło - stwierdza ko­
respondent — Mendes-France uzy­
skał votum zaufania od parlamen- 

i tu francuskiego, ale 5ama Francja 
\ nie uzyskała tu Votum zaufania“ .

LONDYN (PAP). W związ­
ku z ratyfikacją układów pa­
ryskich przez francuskie Zgro­
madzenie Narodowe w prasie) 

¡angielskiej znajdujemy dalsze!

krytyczne głosy o Francji jako 
o sojuszniku. Niektóre dzienni­
ki dają wręcz do zrozumienia, 
że Francja utraci obecnie w 
oczach Zachodu swe mocar­
stwowe stanowisko.

„Liverpool Post“ pisze o „kry­
zysie w łonie demokracji fran­
cuskiej“ . Dziennik utrzymuje, 
że

„dopóki trwa ten kryzys — Fran­
cji nie można darzyć takim zau-
ferJum, Jafcle jps.t nieodzowni? 
miedzy sojusznikami“ . Mimo raty- 
fikacji układów paryskich „nie 
wiadomo, czy kryzys ten został 
już zażegnany, czy też tylko omi­
nięto go“ .

„Daily Express“ pisze:
„Nie należy się łudzić. Francja 

hedzie kulejącym sojusznikiem w 
Europie. Dominujące miejsce zaj­
mą zremilitaryzowane Niemcy“  1

Dziennik liberalny „News 
Chronicie“ uważa, że 

„dzwony noworoczne były po­
grzebowymi dzwonami dla Men- 
des-France‘a“ .

Zdaniem dziennika, premierowi 
francuskiemu grożą jaszcze 
„liczne zasadzki“ . Fakt dopro­
wadzenia do ratyfikacji ukła­
dów paryskich we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym 
dziennik tłumaczy okoliczno­
ścią, że Francuzom zagrożono
,,tv W £łl a f l i t i n n t j  -cJ>' f s l • a n i t i i j ' "

na wypadek, gdyby odmówili 
swej zgody i oświadczono im, 
że „cokolwiek uczynią, Niemcy 
zostaną uzbrojone“ .

W ten sposób — stwterdza „News 
Chronicie“ — „Francja została 
zmuszona przez swych przyjaciół 
do wyrażenia zgody na uzbrojenie 
swego wroga“ .

DELHI (PAP). 2 bm. zakoń­
czyły się w Madra*ie obrady 
Ogólnohinduskiego Kongresu 
na rzecz Pokoju i Solidarności 
Krajów Azjatyckich.

Dr Kiczlu wybrany został po­
nownie przewodniczącym Ogól- 
nohinduskiej Rady Pokoju, a 
Romesz Czandt-a — sekretarzem 
generalnym tej organizacji.

Kongres uchwalił rezolucję, 
w której wita z uznaniem ini­
cjatywę Światowej Rady Poko­
ju zwołania w maju br. ogól­
noświatowego spotkania przed­
stawicieli sii pokojowych. Kon­
gres w pełnj zaaprobował pięć 
zasad zawartych we wspólnej 
deklaracji premierów Nehru i 
Czou En-laia oraz wezwał na­
rody Azji i Afryki do wafli o 
zapewnienie bezpieczeństwa 
zbiorowego w oparciu o te> za­
sady.

-4l~

W innej rezolucji Kongres za- 
żądał likwidacji wszystkich form 
ucisku kolonialnego i rasowego 
oraz zaprotestował przeciwko 
zmontowaniu agresywnego blo­
ku krajów Azji południowo- 
wschodniej (SEATO).

W rezolucji dotyczącej wys­
py Taiwan Kongres potępił jed­
nomyślnie zawarty niedawno 
przez USA i kiikę kuomintan- 
gowską „układ o bezpieczeń­
stwie wzajemnym“ oraz pod­
kreślił. że układ ten stanowi 
poważne niebezpieczeństwo dla 
krajów azjatyckich i dla poko­
ju śwńatowego. Rezolucja doma­
ga się natychmiastowego wyco­
fania amerykańskich sił zbroj­
nych z wyspy Taiwan i ame­
rykańskich okrętów wojennyt' 
z baz na wyspie Taiwan orć 
umożliwienia Chińskiej Republ 
ce Ludowej decydowania 
swych sprawach wewnętrznych

Zamach na p *ezydenia Panamy

Konferencja premierów krajów południowo-wschodniej Azji wymierzyła policzek polityce amerykańskiej
Prasa chińska i hinduska o konferencji w Bogorze

PEKIN (PAP). Jak już Również prasa hinduska ko-1 ne. Pra«'a Chin, konferencja pre-
donosiliśmy, w ostatnich dniach j mentuje szeroko wyniki konfe i £ ‘ « z 7 ł a  ^ Ł k ^ ^ m c ^ k a A s W e i  
grudnia ub. r. odoyła się w : rencji w Bogorze, oceniając p o -1 polityce zagranicznej. Bez wzgię- 
Bogorze (Indonezja) konferencja | zytywnie podjęte na tej konfe- j a?, czy Ameryka pozwoli
premierów pięciu krajów Azji ¡rencji decyzje. Ukazujący się wj

Burmy,Indii,
Pakistanu i Cejlonu — na któ 
rej uchwalono zwołać w kwiet­
niu br. konferencję 25 krajów 
Azji i Afryki. Do udziału w 
tej konferencji mają być za­
proszone również Chiny Ludo­
we.

Prasa chińska stwierdza, że 
zarówno naród chiński, jak i 
wiele krajów Środkowego 
Wschodu z uznaniem powitało 
tę decyzję.

Fakty dowodzą — pisze in, ln. 
dziennik „Guanminżibao“ — że 
pogłębienie współpracy między 
krajami Azji 1 Afryki o różnych 
ustrojach społecznych ma przed 
sobą szerokie perspektywy.

Indonezji, | Lucknow dziennik „Naw Jivań 
stwierdza m. in. w numerze z 30 
grudnia 1954 r.:

„Konferencja potwierdziła sta­
nowczo fakt, że bez współpracy 
Chin nie można rozwiązać proble­
mów azjatyckich.

Z ubolewaniem wypada stwier­
dzić, że wskutek uporu Ameryki 
Chiny dotychczas nie mogą uzy­
skać członkostwa w ONZ. Gdyby 
Chiny były członkiem ONZ, wiele 
skomplikowanych problemów sto­
jących przed Azją byłoby już te­
raz

kodzić Chinom w odgrywaniu do 
niosłej roli w sprawach azjatyc 
kich. Współpraca Chin będzie o- 
gromną pomocą dla krajów Azji i 
Afryki w rozwiązywaniu stojących 
przed nimi problemów“ .

Prasa hinduska podkreśla, 
że głównym celem konferencji 
kwietniowej będzie nawiązanie 
ściślejszego kontaktu i współ 
pracy _ między krajami Azji i 
Afryki w imię umocnienia po- 

rozwiązanych. Uznając słusz- koju na całym świecie.
Rezultaty konferencji w Bogorze —  triumfem 

sprawy pokoju —  stwierdza premier Indonezji
PEKIN (PAP). Agencja N o-. midżojo oświadczył na konferen. 

wych Chin donosi z Dżakarty: cji prasowej, że w wyniku zbli- 
Premier Indonezji Sastroa- I żenią, jakie nastąpiło między

Chińską Republiką Ludową a
krajami Azji i Afryki, rezulta­
ty konferencji w Bogorze sta­
nowią triumf sprawy pokoju.

Na pytanie dotyczące pięciu 
zasad pokojowego współistnie­
nia, Sastroamidżojo odpowie­
dział: „Całkowicie je popieram 
i nie sądzę, aby ktokolwiek mógł 
je kwestionować.“

Następnie Sastroamidżojo o- 
świadczył, że konferencja kra­
jów Azji i Afryki odbędzie się 
w Bandungu (Indonezja) oraz 
że już rozpoczęły się prace or­
ganizacyjne sekretariatu konfe­
rencji. W sekretariacie tym re­
prezentowane są wszystkie kra­
je organizujące konferencję. Do­
dał on, że w konferencji weź­
mie udział 25 krajów. Zaprosze­
nia zostaną wkrótce wysłane.

NOWY JORK (PAP). JaIL do­
niosła rozgłośnia panamsi'V, 2 
bm. dokonany został zai ach 
na prezydenta Panamy i) ose 
Antonia Remona. Nie fńani 
sprawcy otworzyli do niej ¡u o- 
gień z ręcznych karabinów >ma­
szynowych na placu wyścigo 
wym. Po przewiezieniu do s?pi- 
tala prezydent Remon zmarł 
wskutek odniesionych ran.

Jose Remon został w 1952 r. 
wybrany prezydentem RejrPbli- kj Panama na okres 4 lali) w 
iEfu.3 uciaf Się on do O rA  i 
zawarł z rządem amerykańskim 
układ przyznający USA £,’Vze-

góine przywileje w strefie Ki 
nalu Panamskiego.

Z Waszyngtonu donoszą, : 
wiadomość o zgonie prezyden' 
Remona została przyjęta prze 
Departament Stanu z głębok 
konsternacją.

W Panamie podano oficjała 
do wiadomości, że stanowisk 
prezydenta objął po zgonie 
Remona dotychczasowy wicepr 
zydent i minister spraw zagra­
nicznych J. Guizado.

W związku z zamachem f 
resztowano dotychczas około L. 
osób, w tym b- prezydenta Pa 
namy Arnulfo Ariasa.

Po co Rc dford przybył 
na Taiwan

USA zmierzają do przekształcenia południowego
Wietnamu w swoją bazę

MOSKWA (PAP). Jak już
podawaliśmy minister spraw 
zagranicznych Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej Fam 
Wan Dong skierował do mini­
stra spraw zagranicznych ZSRR 
W. Mołotowa i ministra spraw 
zagranicznych Anglii A. Edena. 
którzy pełnili funkcje przewod­
niczących konferencji genew­
skiej — oświadczenie rządu 
WRD i memorandum dowódz­
twa naczelnego Wietnamskiej 
Armii Ludowej, dotyczące na­
ruszenia porozumień genew­
skich w sprawie Wietnamu. Mi­
nister Fam Wan Dong prosi! o 
przekazanie kopii tych doku­
mentów krajom — uczestnikom 
konferencji genewskiej. Czyniąc 
zadość tej prośbie, Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
przekazało w dniu 28 grudnia 
1954 roku kopie tych dokumen­
tów rządom Chińskiej Republi­
ki Ludowej, USA i Francji. 
Równocześnie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych ZSRR po­
informowało o tym ambasadę 
W. Brytanii w ZSRR i wyraziło 
przekonanie, że Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych W. Bryta­
nii przekaże kopie wymienio­
nych dokumentów rządom Lao­
su. Kambodży i południowego 
Wietnamu, z którymi Związek 
Radziecki nie utrzymuje stosun­
ków dyplomatycznych.

Podajemy streszczenie memo­
randum dowództwa naczelnego 
Wietnamskiej Armii Ludowej,

M em orandum  dow ó d ztw a  naczelnego  
W ietnam skiej Arm ii Ludowej

Memorandum podkreśla, że ] cenią południowego Wietnamu
w  am erykańską bazę w ojskow ą. 
Polityka ta ma na celu n iedo­
puszczenie do nawiązania nor­
m alnych  stosunków  m iędzy

pod naciskiem USA dowództwo 
naczelne sił zbrojnych Unii 

! Francuskiej osłania sprzeczną 
| z porozumieniami genewskimi 
| działalność rządu południowego 
! Wietnamu i tym samym ponosi 
j odpowiedzialność za wszystkie 
i wypadki pogwałcenia tych poro- 
j zumień. Rząd południowego 
: Wietnamu uprawia politykę ter- 
| roru wobec uczestników wojny 
1 wyzwoleńczej i zwolenników 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej. Memorandum przy- 

I tacza dalej konkretne fakty na- 
! tuszenia układu rozejmowego. 
j W ciągu pierwszych dwóch mie- 
| sięcy po zaprzestaniu ognia w 
| strefie przegrupowania sił zbroj­
nych Unii Francuskiej zamordo­
wano 619 patriotów, 2.736 zosta­
ło rannych, a 6.112 wtrącono do 
więzień.

W strefie przegrupowania 
i wojsk Unii Francuskiej zlikwi­

dowano najelementarniejsze 
: prawa ludności. W Saigonie 
! zamknięto wszystkie niezależne 

dzienniki.
W zakończeniu memorandum 

podkreśla, że wymienione fakty 
naruszenia porozumień genew- 

! skich są jednym z ogniw agre- 
j sywnego planu USA przekształ-

Wietnamem północnym 1 połud­
niowym oraz między Wietna­
mem a Francją. Zmierza ona po­
nadto do uniemożliwienia zjed­
noczenia Wietnamu.

W memorandum swym do­
wództwo naczelne Wietnamskiej 
Armii Ludowej stanowczo do­
maga się ścisłego przestrzegania 
porozumień genewskich.

J . dążą do wyparcia Francji 
z południowego Wietnamu

PARYŻ. (PAP). Francuskie 
koła gospodarcze wyrażają głę­
boki niepokój w związku z wy­
pieraniem Francji z południowe­
go Wietnamu przez monopole a- 
merykańskie. Niepokój ten znaj­
duje nawet wyraz na łamach 
dzienników, które zazwyczaj 
występują za tzw. „współpracą 
francusko-amerykańską“ w In- 
dochinach.

Saigoński koresponden' dzien­
nika „Figaro“ podaje, że USA 
ograniczyły już w znacznym sto­
pniu handel Francji z południo­
wym Wietnamem. Autor stwier­
dza. że rok 1955 daje początek 
„nowemu reżimowi gospodarcze­
mu“ w Wietnamie baodaiow- 
skim, gdzie Francja traci „swe

USA — pisze dalej korespon­
dent — popierają równocześnie 
eksport towarów japońskich do 
Wietnamu południowego, co o- 
statecznie podważa pozycje eko­
nomiczne Francji w tym kraju.

Jeśli do tego dodać ciężki kry­
zys polityczny pogłębiający się 
w Wietnamie baodaiowslLm oraz 
amerykańską politykę popiera­
nia rządu saigońskiego ze szko­
dą dla interesów Francji — pod­
kreśla autor artykułu — to o- 
trzymamy pełny obraz pogarsza­
jącej się wciąż sytuacji Francji 
w Indochinach-

|
Przedstawiciele francuskich 

kół gospodarczych — zaznacza

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin podaje: 

Przewodniczący Zjednoczonej 
Grupy Szefów Sztabów USA 
Radford przybył na Taiwan, by 
przygotować grunt do realizacji 
podpisanego niedawno układu 
wojskowego między USA i 
Czang Kai-szekiem. Świadczy o 
tym złożona przedstawicielom 
prasy deklaracja Radforda tuż 
po przybyciu do Taipeh.

r W prasie zagranicznej stwie 
dzano, że wizyta Radfórda rr : 
na celu umocnienie okupac, 
wojskowej Taiwan u przez US/ 
rozszerzenie agresji przeciwk 
Chinom, m. in. rozszerzenie zi 
kresu okupacji zbrojnej wysp 
przybrzeżnych Chin przez UŚf

Akcja Radforda dowodzi, #■ 
USA wzmagają groźbę wojn 
wobec Chin.

W Syjamie odbędzie się konferencja 
agresywnego bloku SEATO

PARYŻ (PAP). Jak podaje a- [ bloku Azji południowo-wschoć 
gencja France Presse, rządy niej (SEATO), którego członka 
USA, W. Brytanii, Francji, Au- mi są wymienione państwa, od 
stralii, Nowej Zelandii) Paki- będzie się 23 lutego br. w stoi 
stanu, Filipin i Syjamu ustali- cy Syjamu — Bangkoku, 
ły, że konferencja agresywnego

Wiadomości sportowe
Łyżwiarze wyjechali 

do ZSRR
W ramach przygotowań do mi­

strzostw świata, które odbędą się 
ha moskiewskim stadionie Dyna­
mo w lutym br. wyjechała 3 
stycznia do ZSRR 10 osobowa 
grupa łyżwiarzy w jeździe szyb­
kiej. Zawodnicy polscy przeby­
wać będą w ZSRR ok. czterech ty­
godni, trenując z najlepszymi
łyżwiarzami ZSRR na wysokogór­
skim lodowisku koło Ałma-Ata.
Projektowane jest również roze­
granie zawodów kontrolnych.

W skład ekipy weszli: kierownik 
Grochowski, sekretarz Rady Głó­
wnej ZS Stal, trener — Lewan 
dowski, zawodnicy: Kuch, Magie- 
rowski, Skrzypnik. Tlałka i Nykiel 
oraz zawodniczki Majcher, .potapo- 
wicz-Seroczyńska i Skrzetuska.

Pierwsze treningi polskich 
narciarzy w Szwajcarii

GENEWA (tel. wł.). Polska «ki­
pa narciarska, która przebywa o- 
becnie w Szwajcarii podzieliła się 
w niedzielę na dwie grupy. Ko­
biety, zgłoszone do zawodów w 
Grindelwald zamieszkują już w 
tei miejscowości w hotelu ,,Be- 
lair“ i w poniedziałek odbyły 
pierwsze treningi. Przedstawiciel­
ki konkurencji alpejskich na sto 
kach First (2153 m), a biegaczki na 
odcinkach przyszłej trasy środo­
wego biegu na 10 Km. Razem z 
Polkami przeprowadziły trening 
zawodniczki włoskie.

Nasi narciarze zamieszkują w 
Wengen, gdzie 8 stycznia rozpo­
czynają s-ię tradycyjne zawody 
„Lauberhornrennen“ ' Wśród za­
wodników, którzy trenowali z Po­
lakami znajdowała się prawie ca­
ła czołówka europejska.

W Grindelwald startować będą 
przedstawicielki: Austrii (nie przy­
była jedynie doskonała Klecker). 
Francji, Włoch, Norwegii, Polski, 
Niemiec zach., Szwajcarii, Hiszpa­
nii oraz Anglii. Nie przybędą praw. 
dopodobnie zaproszone narciarki 
Jugosławii. ;

W Wengen wezmą udział obo 
reprezentantów Polski — Ausłrit 
cy, Francuzi, Włosi. Amerykanie 
Kanadyjczycy, Szwajcarzy ora: 
narciarze Niemiec zachodnich .

(V. R.)

Po dwóch zwycięstwach 
w Warszawie szachiści 

Mińska wyjechali 
do Krakowa

W sali Izby Rzemieślniczej w str 
ucy dogrywano 3 bm. odłożoną pa 
tl<? spotkania szachowego Mińsk 
Warszawa między Goldenowem 
Branickim. Po 55 posunięciach r 
prezentant Warszawy — Branic 
poddał partię. Tak więc ostatec 
me spotkanie wygrali szachiści Mi: 
ska 4,5:2,5 pkt.

W poniedziałek wieczorem gość 
radzieccy udali się do Kraków - 
gdzie w dniach 5 — 7 bm. rozegr 
ją dwa spotkania z reprezentac 
Zrzeszenia Sportowego Start.

W pierwszym spotkaniu 5 bm. 
reprezentacji Startu wystąpią: S 
wa> Tarnowski, Balcarek, Grome 
Grąbczewski, Łuczynowicz i Dan 
ta Adamczewska.

W rewanżowym spotkaniu 6 b 
skład szachistów polskich ulegr 
zmianie. Oprócz Śliwy i Tamo 
skiego grać będą: Gniot, So‘ 1- 
Piechota. Zb. Bolesławski 1 Ale 
Sandra Malina.

7 bm. przeprowadzone zostaną ć 
grywki odłożonych partii z o 
spotkań.

Pachman i Smysłow 
prowadzą w Hastings

LONDYN. W niedzielę 2 bm. 
turnielu szachowym w Hasth 
byt dzień przerwy, ledynle Ko 
rozgrywał dwie zaległe partie 
I i II rundy. w  pierws 
partii radziecki arcymis ; 
odłożył grę z Unzickerem, a 
drugiej — zremisował ze swoim 
dakiem Smysłowem.

Po czterech rundach prowai : 
Pachman CSR i Smysłow ZSRR 
Po 3 pkt.

go najlepszego po Alger.se klien- j korespondent — biją na alarm. 3 j
bm. zwołano w Paryżu nadzwy­
czajną naradę członków „fran­
cuskiego zrzeszenia pizemyslu 
bawełnianego“ , któremu polityka 
USA w południowym Wietnamie i 
wyrządza największe szkody,

j ta“ . Za główną przyczynę tego 
| zjawiska korespondent uważa 

wprowadzenie w Wietnamie po- 
! łudniowym kontroli ze strony 
i amerykańskich ekspertów gospo- 
! darczych i wojskowych,

W dniu 31 grudnia IS54 roku zmarł

W Ł A D Y S Ł A W  UMI ŃSKI
wybitny pisarz, autor wielu powieści dla młodzieży, odznaczony 

Krzyżem Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski.
W Zmarłym literatura traci wybitnego twórcę.

MINISTER k u l t u r y  i s z t u k i
■III Uli ................... II
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ŻYTO KIEŁKUJE W ZIMIE
LUBLIN (kor. wl.). Przez szy­

bę widać śnieg, pokrywający 
Parapet okna. W jednym z nie­
licznych pokoi Stacji Oceny Na- 
s.on w Lublinie, w małych mi­
seczkach na blaszanych pod­
stawkach kiełkuje żyto, owies, 
kapusta abisyńska, marchew,
Pszenica, dynie oraz wiele in­
nych zbóż i warzyw.

Nasiona poddawane są pró- 
l̂e siły kiełkowania. Jeśli próba 

|v>’Padnie pomyślnie będą mogły 
jako materiał siewny.

Buieikńi torebki z nasionami 
^opatrzone w metryki — da- 
■v miejsca pochodzenia i r.az- 
■y gatunku — sto,ą i leżą roz- 
o.-.one wokół specjalnej wagi 
łuzącej do badania zawartości 
r.lgoci. Oto butelki z nasiooa- 
m owsa, zwanego udycz żółty 

PGR Mazanów w pow. pu- 
awskim. Już po raz drugi PGR 
rzysyła ie same nasiona do o- j 
5ny. I w pierwszym i drugim ! 
wypadku owies nie uzyskał 
cbrej oceny. W czasie prób;
"w.erdzono, że zawiera on tak-. 
i nasiona perzu, wyczki kos- 
aiostrączkowej i jęczmienia.
Natomiast jęczmień „krzeszo- 
icki“ z Mazanowa uzyskał | 
ysoką ocenę i zostai zakwali-: 
iowany jako wysokogatunko- 

- y materia! siewny.
Obywatelki Miiaszewska i Po- 
szwowa, pochylone nad kop- 
mi ziaren mozolnie oddzielają 

meetą ziarnka od plew, zanie-
/yszczeń; kaszlnąć nie można, ki abisyńskiej kapusty kiełku- 

chnąc  ̂ także nie, bo nastonka [ jące ziarna bani... Pracownicy 
zmteszaią się i sto ziarnek ma-; Stacji Oceny Nasion pracują już I piece 
ku trzeba przebierać od nowa. i dla wiosennych siewów ' ą J 1 P 6Ce 
ta mozolna praca potrzebna jest j Napływ próbek z PGP ów 
Po to, by ustalić, czy nasiona | jest słaby, ze spółdzielni p o- 
Pte zaw;erain m.ci™ obcych, dukcyjnych

Dlaczego nie wykorzystano 
kredytów?

ŁÓDŹ (kor. wl.). Globalny 
plan inwestycyjny w spółdziel­
niach produkcyjnych woj. łódz­
kiego wykonany został w 1954 r. 
zaledwie w 7̂,5 proc. M. in.

| zadania w zakresie budownictwa W jednej z fabryk w okoli- . serwując tyci; partyjniaków,
¡spółdzielczego zrealizowano w l cach Warszawy zdarzył się na- | którymi się stykają. Jest to slu- 
83,4 proc., a w melioracji — w j stępujący wypadek: prezydium szne spostrzeżenie, które życie
70,7 proc. | rady zakładowej (w imieniu ¡ stale potwierdza, Ale obok1 tego i plenum Wojewódzkiego łtomite

Jaka jest przyczyna niewy-j właunym oraz powołując się na jzjawiska występuje ostatnio zja- j tu Frontu Narodowego, gdzie

Szczerość i 
w o b e c

uczciwosc
partii

Foto H. Izraléwicz

zawierają nasion ODcycn, aukcyjnych nie nadeszła ies~/rze
czInbPmagaJą jeszcze doczyl z'  ani -1edna Próbka. Z nadejściem Ł-ema — wszystko po to, by win«™ ----- * — • -- -
zmniejszyć do minimum za­
chwaszczenie upraw.

Za oknami sypie mokry śńieg 
tu cieple, lekko nasiąkłe wil- 

socią powietrze, zielone łodyż-

wlosny; pracownicy stacji ży­
czyć sobie będą, by doba mia­
ła co najmniej 48 godzin. Pra­
cy będzie nad miarę 

A pracują \V trudnych warun* 
kach. Ciasny lokal uniemożli­

wia wykorzystanie nowoczesnej 
drogiej aparatury. Termostaty.

muszlowe, diałanoskop 
(aparat rentgenowski do prze­
świetlania nasion) stoją bezuży­
teczne. Nic też dziwnego, że 
kierownik stacji, Janina Petzei. 
mówi o Prezydium WRN w 
Lublinie jak o macosze, która 
tylko w okresie przedwiośnia, 
gdy stacja ma zatrzęsienie ro­
boty, przypomina sobie o jej 
istnieniu.

(j.b.)

czasie na terenie Stalinogrodu, 
pisze:

,.Byłam świadkiem, jak po

korzystania kredytów?
Przed każdym nowym rokiem 

gospodarczym spółdzielnie opra­
cowują plany inwestycyjne, 
lecz w ciągu całego roku ani 
komisja rewizyjna, ani też służ­
ba rolna POM i PZR nie inte­
resują się przebiegiem realiza­
cji planów. Toteż np. w pow.

I sekretarz KW PZPR mówił

łowickim budowę nowych obór 
wykonano z sześciomiesięcznym

Niewiele

Nie irolno marnoinać 
cennej inicjatyuiy rzemieślnikom

opóźnieniem. Nic więc dziwne­
go, że kredyty na inwentarz ży­
wy wykorzystano tam zaledwi 
w 73 proc. 177 
388 istniejących) nie prowadzi 
hodowli bydła, a 120 — hodo­
wli trzody chlewnej.

W tegorocznej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w spół­
dzielniach sprawy wykorzysta­
nia kredytów inwestycyjnych 
powinny być tematem wnikli­
wej analizy ze strony członków 
spółdzielni oraz służby rolnej 
i PZR. Opracowując nowe pla­
ny gospodarcze, trzeba nie tyl- 
k -'■łab'4, co bodziemy w przy­
szłym roku budować, lecz rów- 
uiw. wyznaczyć terminy kontro­
li wykonania prac inwestycyj­
nych. Zagadnieniem tym winny 
się zająć zarówno komisje re­
wizyjne-- spółdzielni, jak tez 
agronomowie i zootechnicy z. 
POM i PZR oraz komisja rol­
na rad narodowych. (ad.)

zagadnienia przez sekretarza 
lub przedstawiciela nadrzędnej 
instancji partyjnej. Dlaczego po 
zebraniu, dlaczego w rozmo­
wach, które są traktowane jako 
osobiste, nieobowiązująee i nie-

Bardzo liczne już rzesze bez-1 o szacunku partii do bezpartyj- | ma* poufne? 
partyjnych ludzi pracy w na- j nego aktywu, o zachęcaniu wy- | Być szczerym, uczciwym wo- 
szym kraju w ciągu lat, które | borców do krytycznej dyskusji, bec partii to znaczy szczerze i 
minęły, zdołały wyrobić sobie j nad proponowanymi kandydatu- śmiało mówić partii o tym, co 
sąd o partii, nabrały głębokiego | rami i do wysuwania nowych kan się myśli, nie zatajać swego zda- 
zaufania do niej, do jej działa- (dydatów— niektórzy członkowie nia nawet wówczas, gdy nie po- 
czy, do jej polityki. I bezpartyj- partii szeptali między sobą: „On j

tylko tak mówi, ale my przecież 
wiemy, że dosłownie tego brać 
nie trzeba“ . Spotykałam się 
również i w indywidualnych 

i rozmowach z takim „przymru- 
| żaniem oka“ na to, co partia 
mówi i pisze. Niektórzy towa- 

| rzysze wręcz tak rozumują: je- 
; dna . prawda jest „dla szerokich
mas“ , a druga „dla nas, zaufa- j szkodę partii. Dziś np. zarzuca­
nego aktywu partyjnego“ . j my członkom organizacji partyj-

Trzeba z całym naciskiem i nej w dawnym Ministerstwie 
oszukują i ordynarnie traktują! fo ż leT t™  bardlra śtnr71P°i7,r, Pokreślić: takie stanowisko jest j Bezpieczeństwa Publicznego że 
— '.......*>- — • - - - - -  i }UZ 3e.nem  ° arazo sta? a> J f  **?•. całkowicie obce duchowi naszej choć ich partyjne sumienie bun-

j poparcie I sekretarza partyjne- j wisko nowe. 
go komitetu fabrycznego) zobo­
wiązało redaktora gazetki za­
kładowej do niepublikowania 
listy pracowników nagrodzonych 
premiami. Powód tej decyzji?
Otóż niektórzy pracownicy (w 
tym również członkowie partii) 
chcieli fakt otrzymania dodatko­
wej sumy pieniężnej zataić 
przed własnymi żonami.

ni oceniają coraz częściej po­
szczególnych członków i akty­
wistów partyjnych z pozycji te-

Informując naszą redak- j go przekonania, jakie mają o 
cję o tym zajściu, korespon- j partii, można śmiało powiedzieć: 

sTiółdzielni (na ident nasz pisze: „Sprawa, z partyjnego punkoi widzenia.
P '* którą poruszam, ma szerszy za- i Na zebraniu przedwyborczym

sieg Publikacja nagród istotnie \ w gromadzie Da.nkowice (pow. 
mogła spowodować pewne „kom > kłobucki) ob Kocznurowa, mat- 
piucacje , gdyż okazało się, ze ka zamordowanego przez bandy 
niektórzy członkowie partu u- , faszystowskie w 1945 r. nau 
chodzący w nakładzie za wzór ■ cielą z tej wsi mówiła: „Ja

krywa się ono ze zdaniem towa­
rzyszy znajdujących się w kie­
rowniczych ogniwach. Jeśli czło­
nek partii jest głęboko przeko­
nany o. tym, że stanowisko, któ­
re reprezentuje jest słuszne, zgo­
dne z duchem partii — to musi 
on swego stanowiska odważnie 
w partii bronić.

Brak takiej odwagi wyrządza

partii. Nie ma nic groźniejszego 
dla partii, nie ma nic groźniej-

swoje rodziny. Ale czy można, t wierząca niewieie si? 
oddzielać postawą członka par- | nie na sprawach partyjnych 
tu w fabryce od jego postawy ; znam Ale z t ,w domu-> ‘ znam. Aie z .ego co syn mi za Q dia sprawy „  kiorą par-

I korespondent nasz w ten wsz?  0 ^ rtv . mówił, z tego, co tia8nasza walczy _  niż pogląd.lccicopunoe na.z w i czagem wyczytam w gazecie, to ¡_knhv istnieć dwie
sposob wyraża swoją mysi: „O- , : , wydaie że nie nmińnni J k y  “ °? ,y ?
sobiście wychodzę z założenia,'™ .*?.. : Prawdy“ . Potęga prawdy głoszo-
źe człowiek, który w życiu oso-

^ & a ^ 3S % ś ć ędodtegó, ! ^  dl°  czlowieka nie ^  | własnością milionów ludzi.któ-
I rzy ideologię partu, jej programoszukiwał

Łódź czci pamięć 
Juliana Tuwima

LÓDŻ. W Lodzi — rodzin­
nym mieście Juliana Tuwima 
— trwają obchody, związane z 
pierwszą rocznicą zgonu poe­
ty.

i Ze będzie w końcu 
! również partię".

Istotnie, czy nie ma racji nasz !WS1 , , . ,
korespondent brmiiąc myśli, że °  niewłaściwej postawie człon- 
nie może członek partii mieć 

(dwóch moralności: jednej w or

towało się przeciw niedobrym 
zjawiskom, które w życiu mini­
sterstwa spostrzegali, nie znale­
źli w  sobie dość odwagi i śmia­
łości, aby — wbrew przeszko­
dom — wypowiedzieć tym zja­
wiskom zdecydowaną walkę. 
Ale, czy tylko tej organizacji 
możemy uczynić podobny za­
rzut? Czy mało mamy jeszcze

Korespondent „Gromady“ ze j i wskazania wcielają w życie, i towarzyszy, niewątpliwie do- 
Zygnowo (pow. Susz) pisał > Kto hołduje poglądowi o „dwóch brych, ofiarnych, całą duszą od- 

—ewlaściwej postawie czion- j prawdach“ , kto ten pogląd w . danych sprawie partii, którzy 
ków partii, o wywyższaniu się i praktyce stosuje — ten zasypuje jednak godzą się z tym, co un 
ich nad bezpartyjnymi. I stwier- I źródło, z którego partia czerpie ; się w życiu ich organizacji lub

być w partii tacy ludzie, jak j nej przez naszą partię na tym 
niektórzy z mojej wsi. Oni sza- ! pojegai ¿g prawda ta staje się

dokonywane przez indywidual- ¡ leżnej premii
»Wh rzei nieśmików przy noszą ¡mu Co więcej, obowią-
n;ejednokrotnie poważne osz- ! prototypu i cpracowania'"doku- 
czędności naszej gospodarce na- : mentacji technicznej, na co wv- 
rodowej, znajdują zastosowanie łożył 10 tys. zl Cech Rzemiosł 
xv zakładach przemysłowych, Różnych w Gdańsku. 
Przyczyniają się do zwiększenia j Od trzech lat ciągnie się f>k
nlenfia0^ 1 ma‘szy"  lub zas^ ‘ że niezwykle cennegopleam deficytowych surowców— , pomysłu rzemieślnika Tom ala 
:nnymi. rzemeślników; Stefańskiego z Chorzowa któ^y

ki odbył się wieczór ku czc* 
Tuwima. Podobny wieczór, 
zorganizowany w Centralnej 

| Bibliotece Miejskiej im. L. 
¡Waryńskiego, zgromadził bib- 
j liotekai*zv łódzkich oraz licz-

mysłu Drobnego i Rzemiosła1 nyCh tzytelników- 
jeszcze z 16 kwietnia 1952 r. w

M. in. w łódzkim Klubie j sową, wchłonęła ona w swe sze 
Międzynarodowej Prasy i Książ

sanizacii Dartvinp; a d-uciei w 1 dzał: ” Nia postępują oni tak,! swe siły; zaufanie.* jakim darza j postawie towarzyszy z nadrzęd- 
K H f  i jak partia nakazuje". (partię masy. Zaufanie to musi nej instancji partyjnej me po-
S f c c  s^ę^naStanowisko z" je- i To ostre spojrzenie, ten kry- najem ne Tak uczył komu- ! doba?
te w (mawisnvm wvnadtm tvcznv sad bezDartvinvch sa j mstów Lenin, tak uczy nas całe | R0zne mogą być powody ta-
Praa ¿ . W '  partyjnych i | a w i ic U v ,ra a r.rostu plttycr- i g g S & g g *  i

Partia nasza jest partią ma- ; ją one czym jest partia i czują | w gruncie
(się jej bliscy. Krytyka ta służy

w gruncie rzeczy ! ną przyczyną' jest jednak fakt, 
obłudnikiem zarówno w stosun- ! że w bardzo wielu naszych or-

regi wielu ludzi, których dopie- ! spraVie’  partii,' sprawie 'socjah- I ku do mas jak i w stosunku do | ganizacjach “ *¿ ¡¡£
ro wychowuje ńa ludzi przodu- zmu. Partia chce wiedzieć, c o !? wW j partu. „Mrugałem“ trze- i jeszcze atmosfery, ktora^pobu 
jących w pełnym znaczeniu te- j bezpartyjni sądzą o jej poszczę- (

na- trzymywali za nią należne wy< 
ciła j nag. '

wykonania j żuje zarządzenie Ministra Pr;:

sprawie popierania wynalazczo­
ści rzemieślniczej.

Odpowiedzmy po kolei. Depar­
tament techniki ogranicza się 
do wymiany pism w bardziej

znajduje się wielu wysoko kwa- j opracował”dysz^ (pU o"7 v c -^ o U  znany<(h mu sprawach, nie po- 
lifikowanych fachowców, któ-‘ n-ików gazów , ! siada odpowiedniego a-
tych inicjatyw; paratu do oceny usprawnień

i

. , , . , . gazów wielkopiecowych i
d .u-inn - a 1 doświadczenie generatorowych przy zastosowa- technioz-nUh » 7  
P-wmny tft-c w pełni wykorzy-: niu do jej wyrobu surówki od- ' technicznych- Na 
' k,.:' . . , lewniczej zamiast cennych me­
wie tak dawno prasa tereno-; tali kolorowych. Dysze pomysłu 

wa na Wybrzeżu, a także nie- j Stefańskiego pracują sprawniej 
D o m y l i  centralne pisały o niż dotychczasowe 'i zostaiy za-
K f s z k a  racjonalizatorskich:stosowane z powodzeniem w hu- r ranciszita Hermana, rzemiesl- tach
nika 7 Gdańska, ktdrsr udossko- ,,Będzin“ i „Kościuszko“ .

ma, kończy się jego rola. j Kilka powstałych przy no 
Pozostaje więc tylko zarzą- I wej placówce zespołów arty

go słowa. Jedno jest jednak nie- I gółnych działaczach, członkach 
wątpliwe: wychowywać — to j i organizacjach. Partia nasza tę 
znaczy nie tylko dawać pewną opinię bezpartyjnych wysoko ce- 
sdmę wiadomości politycznych, ( ni i w dużym stopniu w oparciu 
uczyć słusznego ustosunkowy* (o nią kształtuje własny sąd o 

I We wszystkich łódzkich j wania się do zjawisk społecz- swych ludziach, 
szkołach stopnia podstawowe-! nych. Wychowywać — to znaczy ; A jakich członków partii masy 
go i licealnego wygłaszana są ( nade wszystko kształtować wła- j najsurowiej oceniają? Najsuro- 
pogadanki o poecie i jego pra jścityy stosunek do powszednich I wiej masy oceniają, i słusznie, 
cy twórczej. (PAP) zjawisk życia, wyrabiać w człon-(takich partyjniaków, u których

------------ jku partii takie cechy charakteru, j słowo mija się z czynem: cóż z
jakie pragnęlibyśmy w przysz- (tego, że pięknie gada, że wygia- 
łości widzieć w każdym obywa- (sza płomienne referaty o naszej 
telu socjalistycznego spoleczeń-! wielkiej prawdzie, jeśli sam w 
stwa. (pracy lub w życiu jest małym

Przecież cały sens naszej wal- ;człowiekiem, kierującym się „in­
ki polega na tym. że chcemy i nyrni prawdami“ , Ani masy. ani 
aby nie było w stosunkach mię­
dzy ludźmi wyzysku człowieka

było

ba wypowiedzieć nieprzejedna- dzalaby członkó\v partii do stro­
ną walkę i to tym ostrzejszą, im hojnego wypowiadania swych 
wyżej są oni usytuowani w pra- ! myśli i sądów o ważnych zagad- 
cy partyjnej lub państwowej. W nieniach naszego życia partyjne- 
walce tej pamiętajmy, że typ go i naszego życia w ogóle, 
„mrugały“ wyrasta jak chwast j w  niejednej organizacji i w 
tylko na określonym gruncie, na ( niejednym komitecie partyjnym

Drugi w Szczecińskim 
Wiejski Dom Kultury

SZCZECIN. W dniu Nowego 
przekazywaniu j Roku oddany został do użytku 

więc projektów usprawnień do j mieszkańców gromady Dęoice, 
instytucji, które posiadają od- i pow. Nowogard, oraz okoliez- 
powiednie komórki i ewentual- [nych wsi drugi w woj. szcze-
nym oczekiwaniu na wyjaśnię- j cińskim Wiejski Dom Kultury.: przez człowieka, żeby nie

T fcr i.ràT-T7 ijQ/-vc’Lrr\_ f~\.4 i t i i

! : £  Ä T  S S Ł E T i  " S
dzenië Ministra, Przemyślu Dro- ¡ stycznych (taneczny, 
bnego i Rzemiosia z 1952 r. Nie ¡ tyczny, recytatorski i

drama- 
kukieł -

ka drzwi olaętowych. 
nienia dokonane przez

tr ' --------- — « sprawie tego po-Uspiaw- mySiU. We wszjrstkich
i i  , • ' J f Z mego • nowe dysze bsrdzo pozvtywn!e‘  znalazły szerokie zastosowanie w tylko nie ma kto z a E ć  

stoczniach naszycn portow, na : mieślnikowi za jego ora-e 
naszych statkach. U talentowa- Wybraliśmy tylko kilka nai
nemu rzemieślnikowi elektro- bardziej jaskrawych przykładów! 
mechanikowi me szczędzono j niewłaściwego traktowania rae 1 
słów uznania ale... tylko^ słów.j mieślników - racjonalizatorów

mówiąc o tym, że zarządzenie 
to wymagałoby dzisiaj noweli­
zacji, trzeba stwierdzić, że w o- 
becnej formie istnieje ono tylko 
na papierze, nie jest bowiem 
przestrzegane i nikt nie kontro­
luje jego realizacji.

Wydaje się. że sprawą wyna­
lazczości rzemieślniczej trzeba

kowy) skupia już ponad 59 
dziewcząt i chłopców.

(PAP)

obłudy, zakłamania, chcemy 
żeby życie było piękniejsze i 
ludzie stawali się lepsi.

Partia wymaga od swych 
członków bardzo wiele: 
wnictwa w pracy zawodowej

partia do takich ludzi szacunku 
i zaufania mieć nie mogą.

*

gruncie wypaczeń w pracy par­
tyjnej, na gruncie nieprzestrze­
gania leninowskiej zasady — 
głębokiej 1 jia zaufaniu opartej 
więzi z masami.

*
W Statucie, w rozdziale o obo­

wiązkach członka partii czyta­
my takie zdanie: „być szczerym 
i uczciwym wobec partii, nie 
dopuszczać do zatajania i wy­
paczania prawdy“.

Statut naszej partii studiowa­
ny jest na szkoleniu partyjnym. 
Wiele organizacji partyjnych 
„egzaminuje“ ze znajomości Sta­
tutu wstępujących do partii no-

Umiłowanie prawdy, walka o 
prawdę, wierność zasadom 
głoszonym przez naszą partię — i , . , ,

pr/odo- oto podstawowy probierz, w ed -1 vYych kandydatów. Aie czy czę- 
P ' ług którego oceniać powinniśmy |i u ¿  u i u i t s u  v/ l 11 l A i n n i i i i o u i '  , • _  , -  ,

członków partii i tym bardziej Ipaityjnym konfrontujemy, .................  . .  , . : równinemv nastawp rvrv57p7pspołecznej, hartu. bojowości i o - i s ™ ™ »  ^mu, * >*1‘* ; równuiemv nostawe noszćzeńól-
------ ------  fiarności. nieprzejednania w wal [Jej aktywistów. Ale w praktyce nych jow^rzP ‘ nawet ca-

Nad zwiększeniem uprawy ice z wrogiem, troskliwego_sto- ¡naszego życia partyjnego^mętna-j iych

Nie otrzymał on m7aZdds” ^  ! cennych pomysłów ginie ! się zająć tak, by zapewnić jej
nagrody, ani « P . kj mi- i l b,ez U 113- §dy wiechę- pełny rozwój i co najważniej- wnipski racjtnaiizatorsKie, mi eony trudnościami : ' • 1—  ■ ■ — - - -

że wykonywał je dla Stoczni [ tycznym i biurokra- ( sze, jej materialne podstawy, j kurydzy

kukurydzy 
radzili naulrowcy 

i plantatorzy
WROCŁAW. Nad tym, 

zwiększyć obszar uprawy

sunku do ludzkich spraw. Pod- J o  jest jeszcze złej, oportunisty- 
stawą jednak tych wszystkich cznej tolerancji w tej dziedzi- j

nie. Niedostateczne jest zrozu-

ogniw partyjnych, z tym 
wymogiem Statutu? Czynimy to 
chyba zbyt rzadkd.

jak 
icu-

Dolnym Śląsku

cech jest ideowość członka partii , i Bvwa przecież nieraz tak- iest
a rzeczywista, głęboka ideowość mienie tego, że szczerosc i ucz- i zeb ânle partyjne na zebrania 
nieodłączna jest od umiłowania ciwość wobec partii jest meod- WCTrcttn ^
prawdy. I nic da się tu w ża- łączną od sze 
den sposób oddzielić postawy i ści wobec bezpartyjnych, wobec

'Gdańskiej, która w myśl obo- ( rzem ieśln ik ^ 'f ! « ^ i T o s t ï ïn i f n T u t o W ’ws^fl j « iorîka. lub I dlatego gdzieniegdzie wy-
wiązujących preepisów ^powmna j «  I t e ^ r U ^ a

S i ł y  i gmijąc^z ^  ^  rety- ( d- f u na fa s o w a n ie  . prac | spec a l i j  
z ^nnymrze  mitólni kiem-rac j o - ! R h o S ^ ' 3"  zfdadu, k ubów techmki i racjonalizacji przez Prezydium Wojewódzkie

i P”  wy* ! ......................Zakłady ¿b > c ■ . , Dlaczego tak się dzieje? Prze- j wane zakłady przemysłowe pre-
one opracowany n a w i n ę  | cez  istnieje departament tech- ' mli należnych rzemieślnikom za 
zamówienie prteź slusarta Ana , mki w Ministerstwie Przemysłu ich pomysły. Nie wolno marno-
drzeja Wajs 5  ̂ wego i winien S°  ' Ry?mias!a- który p o -( wać inicjatywy, która daje tak
projekt nowego Rozdzie- ' ramion a rczlJWEY nad rozwojem Poważne korzyści gospodarcze,
rozdzielacza z b i e g a  R ^ ^  racjona¿«atorstwa wśród rae- j Warto, by zajęło się tym Mini-
lacz ten zasto. J „nosi około I marno«”; dopuszczać do 1 sterstwo Przemysłu Drobnego i
tylko elewatorze p t^ n « i  okoł ,rM r^uania ich zdolności i |ni- i Rzemiosła oraz odpowiednie de-
100 tys. zł oszczędności V, ciągu , cjatywy i pilnować, by mieli od i partamenty FKPG
roku Dyrekcja zakładów, mimo | powiędnie warunki i pomoc P&Uamenty FKi G'

w czasie wypełniania partyjne- ; rasta u nas niedobry, znieksztal- 
go zlecenia — od jego postawy;eony typ partyjniaka, którego 
w życiu osobistym, od jego pa- ’nożna określić mianem „mru- 
stawy po prostu jako człowieka- [ gały“ -

«  * i Spotkaliśmy takich „mruga-

■z“rości i uczciwo- iwszystk0 ‘dzie ..jak po maśle“ . 
“ 1 1 rue ma polemiki, nie ma różnic

zdań i opinii, „wszyscy się zga­
dzają“ . A po zebraniu rozpoczy­
nają sie tak zwane korytarzowe 
rozmowy; członkowie partii, 
..tak między sobą“ , w szerszym 
lub węższym gronie zaczynają

złym okiem patrzy sekretarz na 
śmiałka, który nie zgadza się 
z jego stanowiskiem. W niejed­
nym wypadku zamyka się usta 
krytyce" magicznym zdaniem: 
..czy wiesz czyją dyrektywę 

, kwestionujesz?“ ... i tu następu- 
| je powołanie się na autorytet 
| nadrzędnej instancji lub jej 
! członka. Często w organizacjach 
i komitetach partyjnych znaj­
dują się nadgorliwcy, obficie 

I szafujący groźnymi etykietka- 
j mi.

Są to niedobre, są to bardzo 
1 szkodliwe praktyki, które siłą 
rzeczy, niekiedy nawet wbrew 

; woli ich autorów, sprzyjają wy­
twarzaniu się wśród członków 
partii tendencji do przemilcza­
nia swych myśli i opinii, a to 
przyzwyczaja ludzi do obłudy.

*
Sprawa wychowania naszych 

szeregów w duchu szczerości i 
uczciwości wobec partii to 
duża sprawa. Wymaga ona nie­
ustępliwej walki o to, by [»sta­
wa moralna członka partii 
w każdej sytuacji — zarówno 
w życiu organizacji, jak i w ży­
ciu osobistym, zarówno w sto­
sunkach ze zwierzchnikami, jak 
i w stosunkach z masami 
była w pełnej zgodności z ideo­
logią partii, w pełnej zgodnościRady Narodowej we Wrocła- i ¡b * ( Spotkaliśmy takich „mruga- 1 mówić o sprawach, które im le .. . . . .  .

wiu. I ^  1 łów“ m. in. w okresie ostatniej : żą na sercu, wyrażają nieraz i z partyjnym sumieniem.
W woj. wrocławskim uprą- i Ci'-i?sto mówimy: bezpartyjni j kampanii wyborczej. Jedna z t o  wątpliwości, co do postanowień | r 0 7 INSKA

wia się obecnie najwięcej -— wyrabiają sobie sąd o partii ob- i warzyszek, przebywająca w tym zebrania, co do sposobu ujęcia ŁUi - *
bo 1/4 ogólnego areału

________ Z. OSTENRozszerzenie nkc î profilaktycznej w zakładach pracy
W większych zakładach pro-1 ku o 35 proc. w stosunku do re­

dukcyjnych różnych . branż j ku 1953. 
czynnych jest obecnie ok. 2 ty- ( Na znaczne rozszerzenie ™-n- 
słęcy przyzakładowych płaco-1 filąktycznej działalności tych 
wek leczniczych. Zajmując się , placówek wpłynie również za- 
jednak sprawami lecznictwa, j rządzenie organizacyjne Mini- 
za mało uwagi poświęcały one j stra Zdrowia, określające zakres 
«Prawie zapobiegania chorobom.; pracy przychodni i punktów le- 
przyczyna tego była m. to- nie-| karskich lecznictwa żapobiegaw- 
dostateczna ilość kadr lekar- j czego w zakładach pracy, 
sk.eh. W ostatnim czasie w za; , Najważniejszym postanowie--^adowych przychodniach >
Punktach lekarskich rozpoczęło 
Ptocę wielu absolwentów aka- 
d^hiii medycznych, wzrosła rów. 
Plei  liczba lekarzy współpracu- 
■,'łpych z zakładami pracy. W 
Cyniku tego ilość godzin prze­
pracowanych przez lekarzy w 
Przyzakładowych placówkach 
leczniczych wzrosła w ub. ro-

niem zarządzenia jest powoła­
nie w tych placówkach tzw. le­
karzy rejonowych, których za­
kres działalności obejmować bę­
dzie jeden lub kilka działów 
fabrycznych.

Lekarze rejonowi — obok pro­
wadzenia systematycznych o- 
kresowych badań pracowników i

udzielania porad lekarskich — 
będą badali warunki pracy w 
swoim zakładzie. W wyniku te­
go będą mogli występować z
wnioskami o polepszenie stanu up7awa^ ^ [T o śU n yrNp. 
bezpieczeństwa i h:gieny pra- cjlał NasDiński. rnnł:

upra­
wy kukurydzy w Polsce; w 1954 
roku same tylko PGR-y dolno­
śląskie zebrały kukurydzę z 
obszaru 7,5 tys. ha. Mimo to 
duże możliwości jej uprawy 
nie są jednak jeszcze dosta­
tecznie wykorzystane, zwłasz­
cza, że woj. wrocławskie po­
siada najbardziej sprzyjające 
warunki glebowe i klimatycz­
ne dla uprawy tej rośliny.

Czołowi . plantatorzy kuku­
rydzy, dzieląc się swoimi do 
świadczeniami, mówili o wiel­
kich korzyściach, jakie daje

Mi

Co zrobić aby przemysł leśny pomyślnie
wykonał plan

Jerzv Knothe

, chał Naspiński, małorolny 
ęy. W uzasadnionych wypadkach [ chlop z oko!ic Wrocławia, ze- 
ieitarze ci będą mogli również: bt.aj w ubiegłym roku 105 q 
występować o skierowanie nie- j nasi0n kukurydzy z hektara, 
których pracowników, przede j Wysoki plon sięgający 80
wszystkim młodzieży, kobiet i U ha uzyskał również Stani- j jon p rzemys!u Leśnego w Szcze-
robotmkow cierpiących na ; sjaw Leśniowski z Pegocina w : cinku
przewlekłe schorzenia, do inne- [ pow. Milicz. — Przekonałem
go działu lub rodzaju pracy. ¡się — mówił on na naradzie — | przestoje awaryjne!

W zakres pracy lekarzy re- | ze kukurydza jest najlepsza i i _̂_

Przystąpiliśmy do kampa­
nii przerobu drewna w na­
szych zakładach przemysłu leś­
nego. W oparciu o dotychczaso­
we doświadczenia należy się za­
stanowić nad tym, co zrobić, by 
zadania stojące przed przemy­
słem leśnym zostały pomyślnie 
wykonane.

W I kwartale ub. r. notowaliś- j tam, gdzie wy wóz drewna jest 
my w przemyśle, leśnym poważ- zmechanizowany.

1! ną ilość przerw w produkcji. Re-

wiceminister Leśnictwa

wszej kolejności najlepszego
surowca, jak to stosują np.  ̂w 
Rejonie Lasów Trzcianka. Sy­
stem ten powinien znaleźć szer­
sze zastosowanie, zwłaszcza

zrzyn papierniczych, 
my dać gospodarce

moglibyś-
narodowej

stracił w I kwartale 11 
proc. czasu pracy traktorów na

jonowych 
współpraca
kierowanie chorych na leczenie 
do szpitali i sanatoriów, a tak-

wchodzi • również i najwydatniejsza ze wszystkich 
ze specjalistami, ( roślin pastewnych. I gdybyśmy 

ją wszyscy uprawiali, to z pe­
wnością mielibyśmy więcej

W tym samym okresie w Re­
jonach Przemyślu Leśnego w

Jednak nawet najlepszy su­
rowiec nie będzie dobrze wyko­
rzystany, jeśii nie będzie dosta­
tecznej dbałości o asortymen­
towe i jakościowe wyniki prze­
tarcia.

ze szerzenie oświaty sanitarnej.
(PAP)

Skąd się biorą pewne „pogłoski U

paszy dla inwentarza, a tym sa­
mym moglibyśmy dawać pań­
stwu więcej tuczników, więcej 
mieka i więcej weiny.

Dopiero teraz wpadła mi w mogę to już zdradzić po- 
r?r-'e pewna przepowiednia cząwszy od dnia I.a IJ. 1*54 r.
ztnigranckiego Wernyhory, to 
JRst londyńskiego, andersow- 
s kie go „Dziennika Polskiego i 
Dziennika Żołnierza". Ukaza- 
;° się to proroctwo pod datą 
¿7 listopada 1954 r.

Stały współpracownik „Dz. 
p - ’ Dz. Ż.", niejaki pan By- 
u’clec, pisująCy stale w rubry- 

„ Podsłuchane", rozdarł
listopadową szczelną mgłę

Dając wyraz wspaniałemu, 
godnemu samego BBC „obie­
ktywizmowi", zgadzał się ła­
skawie, że „zmian w cenach 
produktów spożycia nie bę­
dzie".

Andersowski prorok zastrze­
gał się, że wszystkie te „mu­
rowane informacja" oparte są 

krążących w

stwierdzić, że tego konkretne- 
So szczegółu... personalnego, 
choć nie loymagał on żadnej 
tcizji proroczej, Wernyhora- 
Bywalec, nie ujawnił.

Ale takie wyjaśnienie jest 
właściwie zbędne. Nikt tu chy­
ba nie ma żadnych wątpliwo­
ści. A najmniej — andersow­
ski prorok...

Swoją drogą — jak bezgra-

Seryjna produkcja 
aparatów

do dezynfekcji wody
POZNAK. W grudniu 1954 r.

(załoga Wojewódzkiego Przed- 
| siębiorStwa Produkcji i Remon-
| tów Wodomierzy w Poznaniu1 lje?z °  wyKonamu zadań i 
wykonała pierwsze urządzenie: p ,fn,°iv decydują same tartaki.

Kluczborku. Kłodzku Poznaniu! Nie widać dostatecznej dba- 
i Toruniu — straty czasu spo- i tości w tej dziedzinie w Rejo- 
wodowane przestojami nie prze- ( n'e Przemyślu Leśnego Sob e- 

I kroczyły 3,5 proc. i szów, w Zakładach Przemysłu
] Leśnego w Starachowicach.Duże znaczenie posiada , °
j transport i ekspedycja Pań- [ Również gospodarka surow- 
stwowej Centrali Drzewnej, któ- cem drzewnym w lasach i w 

| ra powinna ściśle przestrzegać \ przemyśle leśnym pozostawia 
; harmonogramów dowozów. Rów- (jeszcze wiele do życzenia. Tak 
I nież do PKP mają niektóre na- np. fryzarnie uzyskały w. ub. r.
: sze zakłady słuszną pretensję. 53.1 proc. wydajności materia-

T  dopilnować terminowego 
7  wykonania zaplanowanych 
inwestycji w zakresie suszarnic­
twa ; '

4 polepszyć wykorzystanie 
czynnych suszarń.

Wyniki walki o obniżkę ko­
sztów własnych, są jeszcze nie­
dostateczne. Dlaczego tak jest? 
Zasadniczą przyczyną jest nie­
dostateczna kontrola wykonania 
uchwał i brak w wielu zakła­
dach opracowanych, konkret- 

mysł drobny i spółdzielnie pra- j nych programów obniżenia kosz- 
cy. bądź też przerabiane dodat- j tów.

0 167 tys. m sześć, zrzyn więcej.
Również nić są wykorzysty­

wane odpady przy przerobie 
j drewna liściastego (dąb, buk). 
| Odpady te mogą być z powo- 
! dzeniem używane do wyrobu
1 galanterii drzewnej przez prze-

kowo w samych zakładach prze­
mysłu drzewnego.

Duże straty przynosi naszej 
gospodarce używanie mokrej

A o to właśnie chodzi, by orga­
nizacje partyjne i organizacje 
związkowe, personel inżynieryj­
no-techniczny i załogi robotni- 

tarcicy, szczególnie w produkcji | cze sprawą obniżenia kosztów 
mebli i w stolarce budowlanej. ; zajmowały się na codzieri, by 
Szacunkowe wyliczenia tych zadania opracowywano kon- 
strat dochodzą do cyfrv około (kretnie, by w każdym oddziale 
100 milionów zl rocznie. Paczą- ( zakładu przemysłu leśnego był 
ce się drzwi i okna, rozsychają- ; własny, wszystkim znany i rea- 
ce się meble wywołują niezado- (lizowany plan obniżenia kosz- 
wolenie użytkowników. \ tów.

Narada naukowców i prakty-1 Kierownik tartaku w Rytlu,
Wagony są podstawiane niere- łowej, podczas gdy planowano i ków przemysłu drzewnego, któ- tow. Gibowski, wspólnie z akii-
gularnie, są dni, kiedy ich brak. 59,3 proc. W Rejonach Przemy-; ra obradowała w Poznaniu, spe- wem obmyślił i przeprowadzi!
czasem zaś jest ich za wiele. (siu Leśnego Szczecin i Ostróda ( cjalnie poświęcona została z a -1 szereg zmian, które wydatnie

Lecz o wykonaniu zadań i uzyskano we fryzarniach wydaj- j gadnieniu suszenia drewna. Wy- ; przyczyniły się do obniżen a ko-
ność wynoszącą zaledwie j kazała ona, że duża odpowie- (

do dezynfekcji wody — tzw.

„na pogłoskach -- - : .
....... .. ..........  . Warszawie". Te zaś pogłoski ’nczn-e ofiarni są ci panowie

jondyńska swijm okiem orła przywiózł mu — świeżutkie i ’’ s™ym „patriotyzmie ! Żyją 
{naturalnie, z ' koroną). I do- pachnące, że aż jemu, Bywał- napięciu: czy aby
strzegł tymże orlim okiem., że cowi ślinka pociekła — pe- • Jj -broić Wehrmacht z
*  Polsce nastąpi w dniu wien „cudzoziemiec, który me- Próbowanymi przyjaciółmi
j  Oruduła........nowa reforma dawno powrócił z Polski"... - Kesselringiem, Man-
toatutowa". Co prawda, pan Bywalec z cz^ ' f m und s° welter ~  na

muszę bezstronnie przyznać, organu Andersa nie wyjaśnił 
< e ̂ prorok Bywalec — w od- sprawy do końca. Tj. nie uiti- 
rózmeniu od pospolitych oszu- wnił, k t o „w Warszawie" 
tow-chiTpmantów, którzy wo- rozpuścił tego rodzaju głupa- 
ą raczej trzymać się ostrożnie we proroctwa, po to, żeby — 
golnikow ■ nie skąpił szcze- płoszyć sen z powiek uczci- 

yo.ow. Prorokował gratis i do- wych, ale naiwnych ludzi, że- 
im ;  c0 * de' 3Ie „starej by siać niepokój i zamęt, żeby

“ W 1, wymieniać będą „na — słotrem — łowić ryby w 
°wą , i t„ wszystko — dziś mętnej wodzie. Tak, trzeba

I mimo tej serdecznej 
troski, którą dygocą w dzień 
i w nocy, jeszcze im starcza 
czasu na fabrykowanie, prze­
mycanie do kraju, a potem. 
„obiektywne odnotowywanie“ 
proroctw-pogłosek.

Czy to nie wzruszający do­
wód... „patriotyzmu"?

SŁAW

Kamiennej Górze, załoga po- ! mi'nlv- które maM Podstawowe 
znańska przystąpiła do seryjnej j zniu-zenie.
produkcji tych urządzeń. (PAP) [ Zastosowanie wciągarek przy

------------ j wyładunku i składowanie su-
SŁOW NfK | rowca drzewnego w wysokie

W Y R » 7 ń w  n n r r n ł  :stosy ulatwia Prac >̂ obniza ko‘  W  i  B i u u  :* 'J f iU  l  o t l  : szty i przyczynia się do lepszej
7. Inicjatywy 1 nakładem Pań-1 konserw acji drewna. I tak np. 

stwowego Instytutu Wydawniczego \ tar+nk; ‘Q1Ir,up; w  Krze-
ukazał się Słownik Wyrazów Ob- lartaT  ^  J >ra' W . ,
cych, zawierający 15 tysięcy wy- szowicach (CRL Kraków), jak , 
razów, słownik  ̂ jest wynikiem rów nież Ustroniu (RPL Bytom)

«

sztów. Zastąpienie transportu 
dzialność spoczywa na przemy- j najmowanego przez transport 
śle leśnym. który dotychczas ! własny dało około 200 tys. zł 

rzy” !,fy  j łącznie z Ministerstwem Leśnic- ! oszczędności. Powiększono sieć 
skie pogorszyły wyniki produK-j twg sprawę suszenia drewna za- ; torów w transporcie wewnątrz-

niedbywał. j zakładowym, usuwając konlecz-
I ność donoszenia tarcicy przez 
robotników, podnosząc wydaj­
ność pracy i zmniejszając wysi- 

| lek. Hałdy trocin, zalegające 
Najważniejsze zadania prze-1 place tartaczne i przeszkadzają-

 ̂ _____________ _ mysłu leśnego w zakresie p o -[ ce w pracy, zostały usunięte,
produkcję z odpadów zrzyn pa- j prawienia jakości surowca, lep- ; trociny dostarczono do zakładów
pierniczych i defibracyjnych, j szego jego przesuszenia dają się mleczarskich i cegielni, uzysku?
które stanowią wartościowy su-j streścić w czterech punktach: | jąc za nie 90 tys. zł.
rowiec dla przemysłu papierni-j ,0ia.  c7«raei ruch“zeao i płyt soilśnionych I i Dopilnować, by wyproduko- Rozwijając szerzej ruch

2 p ‘ ; * wana tarcica była układa- i współzawodnictwa, racjonahza-
Gdyby wszystkie Rejony sztaple natychmiast da- torstwa i wynalazczości, prowa-

pracy zespołowej szeregu ; stosując wciągarki' i układając j Przemysłu Leśnego dobiły się i chowana': po przeschnięciu wy- dząc codzienną walkę o postęp

Właściwe przygotowanie dróg i 44 proc.
! chlorator. Dotychczas chloratory dojazdowych, usprawnienie or­
do dezynfekowania wody były «anizacji pracy przy przyjmo- ....   ̂_  . . .

i importowane z zagranicy. | waRIU surowca i szersze sto-1 cj[ w stosunku do lat ubiegłych.
Po zainstalowaniu pierwszego I sowa nie mechanizacji przy wy- i np skrzynkarnie Rejonu 

chloratora w wodociągach w * składowaniu oto ele- j Przen1ystu Leśnego Bydgoszcz
~ .. i-» przy wyrobie kompletów cien­

kościennych.
Kierownictwa zakładów zwró­

ciły niedostateczną uwagę na

nych naszych specjalistów pod . . .
kierunkiem Komitetu Redakcyj- ; surow iec w  w ysokie St,osy osią 
nego w składzie: prof. dr Zygmunt ; gaja dobre wyniki.
Rysewicz, prof. dr Jan Safarewicz 
pro", dr Eugeniusz Slu3zkieyricz
raz mgr Edward Tryjarskl. (PAP)

takich wyników, jak rejony [ Sy}ana do odbiorców; ' ” I techniczny d lepszą, cszczędniej-
przodujące — RPL Radom w j ’ ! szą gospodarkę, wykonamy po-

:1, (” Można zalecić system wywo- produkcji zrzyn defibracyjnych s) wyremontować 1 uruchomić j stawione przed przemysłem lei* 
pi żenią 1 przecierania w pier- 1 RPL Białystok w produkcji j «  nieczynne suszarnie; 1 nym zadania,
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Nie ma sytuacji bez wyjścia
Niedawno byłem służbowo witego POM nie mając możliwo- 

terenie i miałem możność zaob- j ści właściwego przechowania 
serwować, że w wielu Państwo-1 sprzętu nie postawiło choćby 
wych Ośrodkach Maszynowych prowizorycznych szcfp. 
i Państwowych Gospodarstwach i Przykład POM w Koczale 
Rolnych województwa kosza- nie jest odosobniony, z ta- 
lińsk:ego dużo drogocennych ; kimi wypadkami spotkać się 
ms-szyn rolniczych nie zostało ] można w Państwowych O- 
wlaściwie zabezpieczonych na , środkach Maszynowych znaj- 
okres zimowy. Np, w Państwo- dujących się na terenie in- 
wym Ośrodku Maszynowym w nych powiatów naszego woje- 
Koczaie w pow. cztuchowskim ] wództwa.
tak cenne maszyny jak snopo- i Sprawa zabezpieczenia sprzętu 
wiązaiki, kosiarki, roztrząsacze ’ jest bardzo ważna, musi się 
obornika, siewniki do nawozów, 1 nią więc jak najszybciej zająć 
przyczepy ciągników i inne ma- \VojeVódzki Zarząd Państwo- 
szyny, nie mówiąc już o ptu- wych Ośrodków Maszynowych 
gach i bronach — znajdują się i w Koszalinie 
pod gołym niebem. Zastanowi- MARIAN KACZOR
ło mnie, dlaczego kierownictwo1 Koszalin

MG Ł A  NAD PUSZTĄ
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z BUDAPESZTU)

Sladćm listów naszych czytelników

K oresp o n d en t to p r z y ja c ie l  a nie w róg
W liście do redakcji tow. Jan 

Szuilita korespondent „Trybu­
ny Ludu“ pisał, że w Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowe­
go w Gdańsku, brak jest właś­
ciwej atmosfery sprzyjającej 
rozwojowi krytyki. Wielu kores­
pondentów ZNTK przestano pi­
sać z obawy przed tłumicieia- 
mi krytyki.

O powyższej sprawie. powia­
domiliśmy Komitet Miejski 
PZPR w Gdańsku, który. po 
zbadaniu sprawy nadesłał nam 
następujące wyjaśnienie.

„Uwagi korespondenta były 
słuszne. W ZNTK nie ma- właś­
ciwej atmosfery sprzyjającej 
rozwojowi krytyki. Korespon­
dentów np. nie podaje się do 
awansów, premii itp. motywu­
jąc tym, że są od nich lepsi lub 
tłumacząc, że awansu nie za­
twierdziły instancje nadrzędne. 
Dyrekcja zakładu dawała na- 
krytyczne artykuły odpowiedzi,

które nie zawsze pokrywały się 
z prawdą. Komitet Zakładowy 
PZPR nie analizował pracy ko­
respondentów. Nie omawia-no 
również krytycznych artykułów 

I na egzekutywie, co nie sprzy­
jało rozwojowi krytyki w za­

gładzie. Ażeby zmienić istnie­
jący stan rzeczy. Komitet Miej- 

i ski PZPR- poleci! omówić z kie­
rownikami wydziałów i oddzia- 

j łów sprawę krytyki i pracę z 
korespondentami. Na naradzie, 
postanowiono, że za wszelkie 

I przejawy tłumienia krytyki będą 
! wyciągane surowe konsekwencje 
jWobec winnych. Komitet Zakła­
dowy PZPR otrzymał polecenie 

i opieki nad korespondentami, o 
: mawiania krytycznych artyku- 
I łów na swych posiedzeniach, o- 
raz kontroli sposobu załatwia­
nia- sprawy. Sprawa krytyki i 

: samokrytyki będzie tematem 
najbliższych zebrań oddziało­

wych organizacji partyjnych".

Z poczty redakcyjne]
DOBRY ŻART, TYNFA WART1

Żart, na który sobie pozwoli) 
warszawski Wydział Kwaterun­
kowy w stosunku do trojga lu­
dzi, zamieszkałych w domu przy 
ul. Styki 25, w lokalu nr 4. wart 
jest chyba więcej aniżeli tynfa. 
Bo posłuchajmy.

Lokal jest dwu pokojowy. Zaj­
mują go: studentka, dziennikar­
ka i pracownik Zarządu Cen­
trali Technicznej, ob. M. Ko­
biela. Lokal ten został kiedyś 
przydzielony ojcu jednej z tych 
niewiast z tytułu jego pracy w 
Centralnym Zarządzie Przemy­
słu Tłuszczowego. Obecnie (po­
nieważ ów pracowmk CZPT i 
główny lokator mieszkania 
zmarł) instytucja ta uważa, że 
może dowolnie dysponować lo­
kalem przy ul. Styki (nie trosz­
cząc się zupełnie o los obecnych 
lokatorów mieszkania). Woje­
wódzka Komisja Lokalowa zde­
cydowała jednak,. że obydwu 
niewiastom należą się lokale 
zastępcze. Natomiast ob. Kobie­
la nie ma do tego żadnych praw

i (wprowadzi! się wprawdzie 2 la- 
ta temu. za życia głównego lo- 

1 katora, ale nie ma nie wspól­
nego z CZPT). x

Ale ponieważ mieszkań za- 
1 stępezych jeszcze nie ma, a ob. 
M. Kobiela w ogóle nie wie, co 

; ze sobą zrobić, więc na razie 
r Wydział Kwaterunkowy wpadł 

na taki’ oto. wesoły można rzec. 
pomysł. Wezu:a! mianowicie ca- 

| !ą trójkę do „ścieśnienia się". 
| w... jednej izbie. Dobry pomysł 
j prawda? A ileż korzyści (CZPT 
uzyskuje tym sposobem jeden 
wolny pokój) i jakaż radość dla 
ob. JM. Kobieli, studentki j  
dziennikarki, którzy od tej 

; chwili wieść będą wspólny-ży- 
| wot we wspólnym pokoju.

Ale nie miejmy tego kwate- 
‘ runkowi za złe. Bo gdyby me 
\ jego inicjatywa, to twierdzenie 
| niektórych mężczyzn, że ponoć 
| 2 kobiety przypadają na 1 osob- 
' nika płci męskiej, pozostałoby 
| tylko ich teorią.
j (Na podstawie listu ob. M. Ko-
' bieli z Warszawy).

Droga biegnie prosto jak’ 
i strzelił. Po obu stronach ciągnie 
I się bezkresna równina porosła 
| zrudziałą o tej porze trawą: pu- 
| szta. Próżno szukać wzrokiem J  pagórka, chaty, grupy drzew; co 
] najwyżej z. rzadka ujrzysz wy- 
| soki i smutny żuraw studzien- 
jny. Oko gubi się w przestrzeni, 
i ciągnącej się aż ku horyzontowi,
! który okrąża ją nisko i mono- 
j tonnie.

Listopadowy dzień jest krótki' 
wskazówki zegarka ledwie mi­
nęły czwartą, a już niepostrze­
żenie przypeiza mrok. Puszta 

jpodsiąka nim jak gąbka. Zacie­
ra się linia horyzontu -— i tylko 
na zachodzie, na tle zorzy ja- 

| skrawoczerwonej, choć przytło- 
j czonej siwymi cielskami chmur, 
■ostro jeszcze odcina się Unia od- 
i graniczająca ziemię od nieba.
I Po lewej stronie drogi zjawia 
I się wielkie stado. To owce —
I bogactwo ' puszty. Posuwają się 
powolutku, stłoczoną gromadą. 
Nie widać ruchu nóg, odnosi się 

i więc wrażenie, że — jak w gó- 
j rze nad stepem — dołem po 
puszcie pełznie szarosiwawy 
obłok, żywy i wełnisty.

Wysiadamy z auta i zbliżamy 
1 się do stada. Owce z rezerwą, 
lecz niepłochliwie usuwają się 
przed nami, poruszając się żwa­
wiej. gdy my przyspieszamy 
kroku.

W oddali, przez mrok gęstnie­
jący z każdą chwilą, majaczą się 

i kontury zabudowań. Podejdźmy 
: tam. Może spotkamy pasterzy — 
juhasów, którzy opowiedzą nam
0 swoim życiu w puszcie?

Owce, doszedłszy do wnio­
sku, że nie zmienimy obranego 
kierunku, rozstępują się. Prze­
puściwszy ludzi — kroczą za 
nimi powoli, zwartą masą. Ich

j ruch ma muzyczny odpowied­
n ik : setki małych dzwoneczków, 
i o tonie stłumionym przez weł- 
! nę dźwięczą i grają wielogło- 
j sową, clyskretną, jednostajną 
j piosenką. Dźwięk niesie się 
i nad pusztą, która właśnie za­
sypia.

| W tę łagodną muzykę dzwon- 
' ków wbija się głośny, przeraźli­
wy wrzask zaniepokojonego pta- 

ictwa: spłoszyliśmy dzikie gęsi,
; których nieprzeliczone gromady
1 koczują tu przed odlotem w 
cieplejsze strony.

W dużym kompleksie budyn­
ków owczarni nie ma nikogo. 
Odnajdujemy jakąś latarnię, 
zapalamy i w jej świetle przy­
glądamy się owcom-matkom. do 
których tulą się puszyste jagnię­
ta. Zwierzęta nie są płochliwe: 
chętnie podsuwają pyszcz.ki pod 
pieszczotę dłoni. Gdzież są pa­
sterze?

Nad dziedzińcem księżyc że­
gluje pomiędzy chmu.rami. aie 
jego blask zwolna przygasa we 
wstającym znad puszty tuma­
nie mgły gęstej i lepkiej: Krzy- 

i czy my —- i wreszcie z przeciw- 
iegteKo - kr anc o Usiedzi rica przy­
chodzi odpowiedź: głos ludzki 

| i światło zapalające się w 
I oknie.

Izba. w której mieszkają ju­
hasi jest niewielka, zastawiona 
prymitywnymi łóżkami. Pośrod- 

j ku stół. a na nim wielkie, ja- 
j sne. smakowicie pachnące boch- 
I ny wiejskiego Chleba.
| W tej głuszy wędrować mo­
żesz dziesiątki kilometrów nie 

| spotykając żywego ducha; d!a- 
| tego pasterze ze zdziwieniem pa- 
i trzą na postacie, które niespo- 
j dzianie wyłoniły się z wieeżeru 
i mgły... Ale zdziwienie szybko 
mija. Izba napełnia się błękit­
nym dymali ' papierosów, na 
twarze wbiega uśmiech i

i wszyscy poddają się atmosferze
I serdecznej pogawędki. I tu po- 
j mogło magiczne słowo Lengyel
— Polak, które na Węgrzech 

j wszędzie \%y wołuje miły uśmiech
i mocniejszy uścisk dłoni.

Owczarnia należy do pań­
stwowego gospodarstwa rolnego 
Elet. Mieści się w niej ponad 
1.200 owiec, którymi opiekuje 
się czterech juhasów. Mieszkają 
tu stale. Pasą owce, doją je i 
przerabiają mleko na ser. I tyl­
ko raz w tygodniu wędrują do 
domów odległych o 25—30 kilo- 

j metrów.
W drzwiach staje nowy przy- 

! bysz. Jest wysoki, lecz nieco 
: przygarbiony wiekiem. Spoglą­
dając na nas zdziwionym wzro­
kiem zdejmuje z głowy czarną 
baranicę — wy błyska w świetle 

| lampy jego łysina — i usiadłszy 
; na łóżku w milczeniu przysłu­
chuje się rozmowie. To Tóth 
Matyas, który często korzysta 
z gościnności juhasów, choć sam 

| nie jest pasterzem. W sidła, 
i wnyki i pastki łowi żyjące na 
i puszcie zwierzątka futerkowe; 
i węgiersko - rosyjskie zawiło­
ści językowe nie pozwalają 
nam stwierdzić, czy -chodzi to 

i o nasze poczciwe chomiki, czy
0 jakieś specjalne pusztańskie 

| susły. Całe swoje długie życie 
i spędził w puszcie.

Patrząc na ogorzałe twarze 
■ juhasów, na przygarbioną syl­
wetkę starego łowcy futerek.

| myślę, jak daleko leży puszta 
od głównego * r t u  węgierskie- 

! go życia, węgierskiego budow­
nictwa — od Szta!inavaros.

| gdzie na ziemi wczoraj" jeszcze 
; rodzącej kukurydzę, pszenicę i 
j wino wyrastają wielkie piece i 
marteny, c-kolone dzielnicami 

! nowego socjalistycznego miasta.
1 od Csepel, Czerwonego Csepel
—  przemysłowej dzielnicy Bu­
dapesztu. Ale słowa. Zold Mi-
chaly, juhasa—kierownika ow- 

jczej fermy, opowiadającego, jak 
! dawniej żyło się pasterzom, wy- 
| trącają mnie z tej refleksji.

Zóld jest juhasem od 16 roku 
l życia. Dawniej pasał latem 
chłopskie owce (własnej ziemi 

'posiadał tylko pół hektara), a 
j wynagradzano go w ten sposób, 
j że gospodarze zsypywali mu na 
| kupkę w myśl umowy naturalia: 
i kukurydzę, pszenicę, sery, tro­
chę tłuszczu. Pieniędzy nie oglą­
dał, choć zdarzało się, że jesie- 
nią. gdy panów, którzy tu przy­
jeżdżali polować na. gęsi. opro­
wadzał po puszcie, spadła mu 
czasem z łaski jakaś moneta. 
Żył wtedy pierwotnym, niemal 
koczowniczym życiem, jak jego 
przodkowie sprzed tysięcy lat: 
nie wiedział nawet, co dzieje 
się na świecie, który rozciągał 
się gdzieś, daleko, za pusztą.

A teraz? Teraz żołd zarabia 
latem 1 000—1.200 forintów, a 
zimą połowę tej sumy. prócz te­
go z PGR dostaje wyżywienie. 
Ma opiekę lekarską, prawo do 
wypoczynku, do emerytury. Ra­

dio przynosi mu wieści z kraju 
i ze świata; z ożywieniem dy­
skutuje Zóld z polskimi dzien­
nikarzami o niedawnych wybo­
rach do rad miejscowych, o re- 
miiitaryzacji Niemiec zachod­
nich...

Nazbyt pochopna była moja 
: refleksja o tym, że puszta leży 
j z dala od głównego szlaku wę- 
j gierskiego życia. Pochopna i 
niesłuszna. Życie prostych ludzi 
przemieniło się tu gruntow­
nie, choć na puszcie nie wyra- 

j stają kominy fabryk. I... Przy- 
| pomniał mi się obraz oglądany 
przed kilku zaledwie godzinami.

Zatrzymaliśmy się na dużym, 
stalowym moście. Pod stopami 

j — woda, na którą listopadowe 
! popołudnie rzuca sinozieione 
| refleksy, rozjaśniane po brze- 
' gach żółtym piachem świeżego 
i wykopu. To przecinający pusztę 
! kanał nawadniający.

— Zaczęliśmy go budować — 
objaśnia z dumą tow. Kulcsar 
Ferenc, sekretarz Komitetu

: Wojewódzkiego Węgierskiej 
: Partii Pracujących w Hajdu —
| w 1952 r. a skończymy za dwa 
lata. Po tym kanale będą jeź- 

! dzić statki jak po Tisie. Ale nie 
i to jest najważniejsze. Ten ka- 
i nał, który teraz daje 12 ms wody 
j na sekundę, a po ukończeniu 
\ będzie dawał 16, przeobrazi pu- 
! sztę; zwalczy najgroźniejsze nie- 
j bezpieczeństwo rolnictwa tych 
| obszarów: suszę.

Drogą na most. mięsząc gu­
mowymi butami czarne i tłuste 

I błoto pusztańskie, wspina się 
kilku ludzi w czarnych barani- 

i cach i starych zniszczonych ka- 
| batach, jakie oszczędni chłopi 
i przywdziewają na niepogodę.

Róth Imre, 65-letni starzec 
; 7. kijem w dłoni, zatrzymuje się 
i przy nas i wdaje się w poga­
wędkę.

— Ziemie tu dobre — mówi 
zakreślając ręką krąg szeroki,

I obejmujący polać puszty — nie-, 
| złe można byłoby mieć piony,
1 ale ta susza... Teraz, jak jest 
woda, będzie i ryż.

Róth w swoim długim życiu 
| zwiedził niemały kawał świata. 
Nędza zagnała go do dalekiej 
Italii. Tam widział jak w doli­
nie rzeki Po chłopi uprawiają 

; ryż — i to nie dawało mu spo- 
I koju. Można by i u nas. myślał 
i — byleby woda była. I z nadzie­
ją słucha! wieści o planach bur 
dowy kanału przez pusztę, z 
którymi rząd Horthy‘ego nosił 

| się i nosił... Wodę sprowadziła 
tutaj dopiero władza ludowa. 
No i...:

— Nasz pierwszy ryż, wyho­
dowany na tej ziemi >— stwier­
dza z satysfakcją Róth — jest 
lepszy, niż włoski. A zanotujcie 
też. jaką w tym roku mieliśmy 
w cnót dzielni rlniń.mkp .ohrn- 
chunkową, choć urodzaj nie był 
dobry...

I kontrolując wzrokiem po- 
! spiesznie zapisywaną kartkę no- 
i tesu, dyktuje:

Kropki nad „ ia

„SZKODLIWA TENDENCJA“ [  nych interesów obronnych. jak 
Radca ambasada USA w 1 \ Punktu widzenia '  ogólno- 

Kopenhadze, John Ó. Bell śkar- ■ ludzkiego.. 
żyt się niedawno w swym prze- Słowem, według mr. Bella, 
mówieniu na to, że „w Danii ■ sytuacja to nader niebezpiecz- 
panuje antymilitarysUjczna ten- !  na Może grozić nawet... poko- 
denejff. która jest szkodliwa za- i jem.
równo z punktu widzenia ogól- 1 S.

— 3,54 kg pszenicy, 5.50 kg
kukurydzy, 1.00 jęczmienia, 0.15 
kg cukru i 11 forintów. Prócz 
tego, już nie na dniówkę 12 q 
lucerny, no i orzeszki, olej itp...

Tak, na tej ziemi, która do 
niedawna leżała na zapomnia­
nym uboczu, na puszcie znanej 
nam z widokówek podkreślają­
cych egzotyzm jednego z ostat­
nich w "Europie skrawków daw­
nego stepu — rytm nowego jest 
żywy, silny, zwycięski.

Zold Michaly opowiada o 
dawnych czasach. Pozostały z 
nich — piosenki. Zóld nie śpie­
wa wprawdzie, ale lubi muzy- 

i kę i sam grywa na klarnecie, 
starym pasterskim instrumen­
cie. Wyciąga go właśnie z fute­
rału, z„ uśmiechem gładzi pal­
cami czarne drzewo, przykłada 

, do ust...
Płyną melodie krótkie i na 

ogół smutne, o rytmice zaska­
kującej nagłymi kontrastami. 
Piosenki: „Płynie . rzeczka“ ,

' „Połamały mi się skrzypki“ , 
„Rzadka pszeniczka, rzadki ję­
czmień“ .

Posłuchawszy muzyki żegna-
I my się i wychodzimy. Nad pu- 
| sztą niepodzielnie panuje mgła. 
Na chybił-trafil wytyczamy kie­
runek do samochodów i brnie- 

! my przez ciemność. Znów zanie- 
I pokoiliśmy dzikie gęsi: ze
wszystkich stron dobiega ich 

; kapitolińska wrzawa, czujny i 
! smutny krzyk spłoszonych pta­

ków.
Jeśli zmylimy kierunek — do 

; rana możemy błądzić w pustko- 
| wiu przez noc. mgłę i nieustan- 
| ny lament gęsi.
i Dziś jeszcze — myślę w ciero- 
| ności — ta stepowa przestrzeń 
rozciąga się tak samo, jak za 

| czasów, gdy koczownicze gro- 
I mady ludzkie, nim jeszcze nau- 
| czyły się spulchniać glebę o- 
strzem radła i sierpem ścinać 
kłosy — przepędzały tedy stada 

| bydła; jak za czasów, gdy zie- 
: mia stepowa niby napięta skó- 
I ra bębna grzmiała pod kopyta- 
! mi konj Arpada i jego drużyny, 
i ciągnącej ku nowym siedli- 
; skom w pięknym naddunajskim 
I kiaju...

Droga powinna być już blisko. 
Krzyczymy, zwijając dłonie wo- 

| kół ust. Odpowiedź nadbiega z 
| oddali słaba, stłumiona przez 
'mgłę jak przez watę. Jednocześ­
nie w tumanie pojawia się nie- 

| wielki, ledwie, ledwie światłem 
| opalizujący obłoczek jasności: 
j to oba nasze auta zapaliły re- 
j flektory. Teraz już trafimy.
i Znów idziemy w milczeniu •—
, i wraca refleksja. Dziś jest tu 
i jeszcze jak dawniej. Ale za 
i kilka lat rozgałęzione kana­
ły werżną się w pusztę.

! niosąc wodę suchej ziemi ste­
pów: Trawy ustąpią miejsca ry­
żowi. pszenicy, kukurydzy, wa­
rzywom. Zóld Michaly będzie 
chyba musiał przegnać swe sta­
do owiec na inne. może górzy­
ste tereny. Tóth Matyas, łow­
ca susłów, znajdzie sobie chyba 
zajęcie w jakiejś farmie hodu­
jącej zwierzątka futerkowe.

Stare ustąpi nowemu. I za­
pewne tylko skrawek stepu, o- 
brócony w rezerwat będzie cie­
kawym oczom turystów dawał 
pojęcie o melancholijnym pięk­
nie puszty; i będzie służył za 
koczowisko gromadom dzikich 
gęsi, krzyczących teraz we mgle.

ZBIGNIEW SIEDLECKI

W S T O L I C Y
Śnieg i plany

Pierwszy duży śnieg w stoli­
cy spowodował zakłócenia w 
komunikacji. Choć w nocy od­
śnieżono i zabezpieczono zwrm- 
nice — pierwsze tramwaje tro­
chę się opóźniły.

W godzinach rannych noto­
wano również ponadto 10-minu- 
towe opóźnienia pociągów pod­
miejskich na linii średnicowej. 
Wskutek ślizgawicy miały miej­
sce uszkodzenia na liniach 
autobusowych 129, 123.

Na budowach, na których 
przygotowano się do robót zimo­
wych, śnieg nie sprawił robotni­
kom kłopotu. Zamieszanie spra­
wił za to na Muranowie , i Bie­
lanach, gdzie nie osłonięto mu­
rów słomianymi daszkami.

Na podstawie doświadczeń z 
przebiegu odśnieżania miasta, 

I można stwierdzić, że plan tej 
akcji tak „pieczołowicie“ przy- 

| gotowywany jeszcze w paździer- 
j niku — nie zdał w pełni egza- 
j minu.

Do oczyszczania miasta ze

śniegu Miejskie Przedsiębiorą 
stwo Oczyszczania delegowaio 
495 pracowników.

Plan akcji odśnieżania prze-* 
widuje porpoc miejskich przed« 
siębiorstw, które do pracy przy 
usuwaniu śniegu z ulic zobo­
wiązały się dostarczyć 2.100 lu­
dzi i 50 samochodów do wywo­
żenia śniegu. Jednak do pracy 
zgłosiła się zaledwie jedna trze­
cia przewidzianej liczby robot­
ników.

Wśród przedsiębiorstw, które 
zlekceważyły obowiązki w ak­
cji zimowej należy wymienić 
Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo - Budowlane nr 3, 
Miejskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Rozbiórkpwo-Porządkowych 
itp.

Niezbyt dobrze spisali się
również dozorcy domów. Wielu 
z nich nie uprzątnęło w ogóle 
śniegu z ulicy. Tak było np. na 
ulicy Freta. Piwnej, częściowo 
na Nowym Świecie itp.

d)

14 szkół i 13 przedszkoli otrzyma w br. Warszawa
W nowym roku szkolnym 

1953-56 plan przewiduje oddanie 
do użytku 13 przedszkoli i 14 
szkół. Nowe szkoły powstaną 
przy ul. Narbutta, Żelaznej, 
Ząbkowskiej, Okrężnej, na Sa­
dybie. Chrobrego w Henryko­
wie, Długosza i Parkowej we 
Włochach, Naddnieprzańskiej 
na Wygodzie, przy ul. Zuga, 
Nowowawelskiej, Koszykowej. 
Ratuszowej, Paca i Żeromskie­
go. Równocześnie rozpocznie się 

"w br. budowę 10 szkół i 12

przedszkoli. Obiekty te oddane 
zostaną do użytku w roku 1956. 
Jednakże terminy zakdńcze- 

! nia budowy przedszkoli i 
1 szkól poważnie są zagrożone. Na 
j wielu obiektach prowadzone są 
| dopiero roboty fundamentowe.
I Od, terminowego zakończenia 
I budowy szkół zależy normalna 
| nauka kilku tysięcy młodzieży. 
Warszawskie przedsiębiorstwa 

| budowlane powinny roboty te 
potraktować jako jedne z naj- 

I ważniejszych. (Kg)

T E A T R Y
Ateneum — Pojedynek —  g.  15. 

Polski — HorSztyński — g. 18.30. 
| Kameralny — Takie czasy — g. 19.
| Ludowy — Miyn — g. 19. Na-odowy
— Wesele Figara — g. 19. Komedii 
Muzycznej — Domek trzech dziew­
cząt — g. 19. Powszechny — Imie­
niny pana dyrektora — g. 19. Syre­
na —- Szekspir pilnie poszukiwany
— g. 19. Współczesny —- Pensja pa­
ni Latter — g. 19. Nowej Warszawy

I — Śluby panieńskie — g. 19. Do­
mu Wojska Polskiego — Alkad z 

: Zalarnei — g. 19. Satyryków — Psy­
chiczna zadra — g. 19.30.

K I N A
Moskwa — Autobus odjetdża fi.20

— g. 14. 16, 18, 20. Praha — List z 
piórkiem — g. 14, 16, 18. 20. Palla­
dium — Kawiarnia przy Głównej 
ulicy — g. 14, 16, 18, g. 20 — seans 
filmowy z występami artystyczny­
mi. Śląsk — Kiedy s»ie pobierzemy
— g. 14. 16. 18. ?0 ' Atlantic. — Auto­
bus odjeżdża 6.?0 — g. 14. 16. 18, 20. 
Polonia — Ludzie stepów — g. 13.45, 
16, 18,15. 20.30. 1 Maj — Hamlet — 
g. 11, 14. 17, 20. W—Z — Proces 
przeciwko miastu — g. 13.45, 16.
18.15, 20.30. Ochota — Złodzieje i

! policjanci — g. 13.45, 16. 18.15, 20.30.
! Stolica — Wakacje pana Hulot — 
i g. 14. 16, 18. 20 Syrena — Córki u i:n  — g. 14, id 18, 20. ręczą — 
Brama Nr 6 — g. 14. 16, 18, 20. Lot­
nik — Awantura o dziecko — g. 17, 
19. Olsztyn — Niebezpieczna cieśni­
na — g. 17. 19. Radość — Mąciwody 
z VIIb — g. 17, 19.

P O R A N K I
Polonia — Saperzy, Przegląd spor. 

towy, Wawrzyńcowy sad — g. 12. 
Stolica —■ Nierozłączni przyjaciele
— g. 12. Syrena — Gęsi Baby Jagi
— g. 12 W—Z — Czuk i Hek—g. 12. 

(Uwaga: repertuar kin podajemy
na podstawie komunikatu Okręgo­
wego Zarządu Kin Warszawa, ul. 
Jagiellońska 26 tel. S04-81).

R A D I O
Śr o d a  5 s t y c z n ia

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 6.55, 15.25, Wiado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

, 5.10 Dla wsi, 5.25 Swójsikle ..melo­
die, 5.48 Gimnastyka. 6.15 Muzyka 

i rozrywkowa, 6.33 Kalendarz radio- 
| wy, 6.40 Dla wychowawczyń pized- 
! szkoli. 6.45 Z piosenką do pt'acy, 
j 7.15 Muzyka. 9.00 Dla dzieci star­

szych. 9.30 Muzyka węgierska, 10.05 
Piosenki, 10.25 Muzyka. 10.30 
Skrzynka Ogólna PR. 11.00 Dla dzie. 

j ci młodszych. 11.25 Przegląd prasy 
stołecznej. 11.30 Muzyka i aktualno- 

| ści, 12.10 Melodie ludowe różnych 
narodów. 12.45 Dla wsi. 13.00 Przer­
wa, 15.30 ..Błękitna sztafeta“ , 16.05 
Ze śpiewników Moniuszki, 16.20 Me­
lodie J. Straussa. 17.00 Ekonomiczne 

! przesłanki rasizmu w tl:=>A, ro£L 
| 17.15 Utwory skrzypcowe. 17.30 Pie- 
j śni ludowe komp. polskich. 17.50 
' Muzyka rozrywkowa, 18.20 Kronika 
kulturalna, 18.50 „Koncert życzeń“ , 
19.50 Aud. dla wsi, 20.30 Frieman — 
Suita mazowiecka, 20.40 Słowniczek 
muzyczny. 21.10 Koncert chopinow­
ski. 21.40 Podróż Anny-Marid, 22.00 
Radiowy kurs języka rosyjskiego 

i lekcja 21. 22.20 Aktualności muzycz-

Program n  — na fali 3fi7 m.
jFł'fc>gl «m ulua .O¿o? i .ZN*.», .Wi o Aa-

J mości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15,
| 21.30, 23.55.

Od godziny 5.33 do 7.45 transmisja
Programu I. 7.45 Przerwa, 13.10 Aud. 
literacka, 13.30 Dla dzieci starszych, 
14,10 Dla dzieci młodszych, 14.30 R a-, 
dziecka muzyka ludowa, 15.00 Kon­
cert solistów, 15.30 Muzyka rozryw­
kowa, 16.09 Koncert popołudniowy,
17.00 Z życia Związku Radzieckiego, 
17.30 „Na warszawskiej fali“ , 18 00 
Ze sportu, 18.0-5 Brazylijskie melo­
die ludowe. 18.20 Arcydzieła muzyki 
fortepianowej. 18.50 Pogadanka po­
pularno-naukowa, 19.00 Muzyka 1 
aktualności, 19.25 Audycja literacka, 
19.45 Koncert estradowy, 20.40 Re­
portaż literacki, 21.00 Muzyka ta­
neczna, 21.50 Kronika sportowa,
22.00 „Aleko“ op. S. Rachmaninowa, 
23.15 Utwory fortepianowe.

Portret w łasny pofskiego komunisty*
wzwn&yu nwywys przez ?l

W recenzji powieści I.eona f tego co napisał o roli jednolite- skich mas robotniczych, a refie- i krywezy pozwoliły spojizec^czy- : sfci pisma (mowa tu 0 Czer- !sce. Z pasją piętnuje on tych z
---------- ---------------- ------..............  telnikowi na dawniejsze i now- mnnvm s,.ła„Aa„ , . .  _Kruczkowskiego „Kordian i 

Cham“ z 1935 roku, „Justyn*
go frontu, o jedności mas robot­
niczych, o sojuszu robotniczo-

Jaszuński zauważa; „...Ludzie, chłopskim, o patriotyzmie i m- myslama na temat rewolucji j prostowały zastarzałe oięay

się ną pozycje obseriratorow: 
czynne uczestnictwo w walce 
było ich zmysłem poznatc- 
tzym“ ...

Człowiek, który napisał te sło­
wa, liczył 33 lata: poległ na 
polu bitwy, w dalekiej Hiszpa­
nii, trzy lata później. W ten spo-

„Justyn“ wielokrotni^ wraca 
do zagadnień budowy socjali­
zmu w ZSRR i do przyszłości 
Polski, podobnie jak wielokro­
tnie wraca do zagadnień soju­
szu robotniczo-chłopskiego, do 
spraw teorii „mniejszego zła“ i 
kapdtulanctwa przywódców so­
cjaldemokracji, rozbijających

dziś

sob udokumentował s w o «  . ¡¿dność mas pracujących. Zna- chłopski i jedność mas pracu- 
snuercią udział w walce, wyru- mienna-jest prxj tvm względem jących z żywiołami demokra
zvJok“e k mw ?aktm TvłT  dziafał' broszura „Rycerze białej -«horą-1 tycznymi, może skutecznie prze 
'  Wrbór pism“ ‘to piękny Swi". klasyczna juz dziś roz-

rtnkimuant r7vtiiar 20 niesoo- Prawa z kapitulanctwem so-
ijó k, f vc\u TU. cjałdemokratycznym. Jednoczę-

sob Oddzielić •-*“  śnie artykuł ten ukazuje boga-
s.yna działacza 0 Brf rkiff  ctwo środków, jakimi „Justyn"

umiał posługiwać się w starciu

Nazwa gazety odpowiadała dro- J kuły, w których prowadzi wal- 
giemu tej kobiecie tytułowi za- ! kę o zjednoczenie wszystkich 
óżonego niegdyś przez nia poi- 1 antyfaszystowskich sił w Pol- 

:vcn, a rene- • Krywezy puzwumy | skiego pisma (mowa tu o „Czer- sce. Z pasją piętnuje on
ksje wy wo»ane lSfturą „Ojczy telnikowi na dawniej ') "  ; wonym Sztandarze“ — central- ówczesnych przywódców PPS
zny Wandy Wasilewskiej, roz- sze dzieje narodu po s ,v," , ’ ze j nym organie SDKPiL, a później!którzy rozbijając jednolity front

KPP. — Przyp. red.). Artykuł, : klasy robotniczej — przeciw­
no- i działali powstawaniu ludowego, 

in ¡antyfaszystowskiego frontu.
, „Idea antyfaszystowskiego

straciły Po dziś dzień swej i nVcn słóm): „Porządek panuje te i zjednoczenia ogarnia wszystkie 
siłv i głębi Dla przykładu przy- ; Warszawie“ . Niejeden niemiecki \ warstwy ludu pracującego“ — 
toczę dwa' fragmenty artykułu1 robotnik dowiedział się dopiero \ pjsze jaszuński w artykule pt.: 
o Ojczyźnie“ W Wasilewskiej: ! P° iei śmierć i, że była rodem z I „Głosu ludu nie da się stłumić“ 

” ' ' j Polski: że to pióro, zza grobu j (1938) ...„Robotnicy, chłopi i
„...Wanda Wasilewska podjęła | jeszcze rzucające w twarz pa- 1 y0ła intelektualne ożywione są 

w „Ojczyźnie“ sprawę wielką, u j nującemu porządkowi -wyzwą- ; jednakim pragnieniem jedno- 
nas w Polsce szczególnie trud- j nie niezwyciężonej rewolucji — j ¿tf w walce. Z jasnych faktów 
ną i jątrzącą. U nas zagadnie- j „jestem, byłam, będę“, że ten ¡trzeba wycidaać jasne wnioski, 
nie ojczyzny ma postać szcze- ' orli umysł, ten płomienny tem- fron« ludowy należy przększtąl- 
gólną. Naród polski był przez perament były darem, walczą-\ cić w zorganizowane ogniwo

. . .  . . .  stulecie z górą narodem ucis Cej polskiej robotniczo-chłop- bojowe. Faszyzm nie zdoła
ciwdziałać faszyzmowi i polity- : kanym. Na straży panowania i j .sfcjej ojczyzny. I niejeden po- stłumić dążenia do frontu lu­
ce BBWR, a następnie OZON-u i zysków klas posiadających, na 1 myślał: bogata to musi być i dowego Propozycje jednoicio
paktującego jawnie z Hitlerem straży wszelkiego ucisku stała ■ wielka ta druga Polska prostych ; we

przemoc obca. ludzi, skoro stać ją na takie dają wyraz owemu pow

z więzienia ostatni artykuł ich j Ważne miejsce w publicysty- , ła Wydziałowi Historii Partii . jować, 'a ja przed naszym zwy- 
ofiary w piśmie „Rotę Fahne“ . ce Jaszuńskiego zajmują arty- KC PZPR. Listy JaszuAskiego dęstwem stąd nie wyjadę“ .

przetrwały okres okupacji, po 
wojnie zostały wydobyte i  u- 
krycia dla tych, którzy je od­
czytają od nowa, by ponownie 
się wzruszać ich niezmiernie 
ludzkim pięknem.

widać olbrzymią szlachetność 
tego przedstawiciela polskiej re­
wolucyjnej inteligencji, który 
nie tylko stawiał bolesne pyta­
nia, ale je rozwiązywał, ucze-

tvch listach zadziwia, stnicząc w boju z faszyzmem

nień, którymi się zajmuje Ja 
szuński, znajdują się polskie 
masy pracujące i nic nie zdoła 
przesłonić mu walki polskich 
robotników o wyzwolenie spo­
łeczne. Stąd siła i moc argu­
mentacji, stąd głębia przekona­
nia, że jedynie jednolity front, 
jedynie sojusz robotniczo-

publicysty, krytyka literackie­
go od uczonego, czułego syn ™ - ■
wrażliwego ojca od rewolucjW , 2 * śnxiek‘ ożywiaiacy dv
nfcty, miłującego piękno 1 rwą--'.- Zaden SIOdek ozy ,ąCy a- 
cć;;o się do walki z faszyzmem 
„Wybór pism“ jest wspaniałym

i jego wysłannikami. W tej roz­
prawie z polskim faszyzmem 
uderza odkrywczość argumenta­
cji i świeżość propagandy upra­
wianej przez- Jaszuńskiego. W 
artykułach i wypadach pole­
micznych, takich, jak „Generał

Co w
to upór z jakim uwięziony dzia­
łacz i badacz przystąpił do po­
głębiania własnej wiedzy i do 
udzielania jej współtowarzy­
szom. Nieustannie wraca w li­
stach z więzienia motyw ucie­
kającego czasu, niewykorzysta­
nego należycie, aż w dniu 4.10.
1929 roku nadmieni: „Będę mu­
siał opuszczać spacery, żeby w y  | pomną te listy ponownie, że ko- 
zyskać czas“ . \ muniści potępiali i potępiają

W liście z dnia 27.10.1929 do- ! wojnę. „ListJ z Hiszpanii“ w 
da: „Uśmiejecie, się na pewno, i sposób wymowny i wzrusza.ją- 
kiedy Wam napiszę, że powodem ! °y ponownie ukazują oblicze 

i -włoki w mojej odpowiedzi był j komunistów polskich i niepol- 
| brak czasu, ale lok jest istot- ! skich, którzy organizowali m -  

. , , ■ — - - » —  - -  j nie. Z trudem znajduję czas na j sy pracu jące i wszystkie patrio-
straży wszelkiego ucisku siata wielka ta druga Polska prostych j we Komunistycznej Partii Pol- gazety“ . Pisał to człowiek I tyczne siły narodów do walki

polu bitewnym.
Wymowa „Listów z Hiszpanii" 

jest ogromna: uprzytomnia one 
raz jeszcze czytelnikowi, że ko­
muniści polscy pierwsi w kra­
ju w sposób właściwy 1 
prawdziwy ocenili barbarzyń­
stwo faszyzmu i bestialstwo 
wojny imperialistycznej; przy-

portretem polskiego komunisty: 
prace publicystyczne i. naukowe, 
artykuły polemiczne i krytyki 
literackie, listy i wynurzenia 
najbardziej osobiste — to prze­
dłużenie świetnej linii rewolu­
cyjnej publicystyki politycznej 
i tej na wskroś ludzkiej sztuki, 
jaką jest umiejętność otwarte­
go, szczerego pisania, zapoczą­
tkowanej przez „Młota“ i tak 
chlubnie rozwijanej przez Różę - 
Luksemburg. Juliana Marchlew- !kow. których używa ¿Justyn 
skiego. Alfreda Lampe i Juliana należy posługiwanie się oj

stą literaturą piękną. Jej do-

skusję. żadne uderzenie godzą­
ce celnie nie zostało pominięte . ,
przez „Justyna“ : nie rezygnuje Rydz-Smigły ma ^rudnosci . lub 
on ani z ‘ piętnującej ironii, ani!-.  XXIV Kongres I PS SLormu- 
z ośmieszającej kpiny, ani z | lowania Jaszuńskiego posiadają 
dowcipu, podważającego nadętą I sił?, błyskawicy, która w na- 
powagę szalbierzy politycznych, i §tym i gwałtownym, acz krot- 

rania „Justyna“ -są kim blasku, oświetla olbrzymiSformułow; 
przy tym tak przejrzyste, że pu­
blicystyka staje się własnością 
czytelnika, który niejednokro­
tnie Stykał się po raz pierwszy 

i z teoretycznym marksistowskim 
wywodem. Do częstych środ-

szmat 'wydarzeń.
Układ „Wyboru pism“ 'jest ta­

ki, że czytelnik staje się od no­
wa świadkiem narastania wy­
darzeń o znaczeniu historycz­
nym nie tylko dla narodu poi- Jaszuński w tymże artykule.

radość z przynależ-

Wielu tedy cierpiącym i ucis- j dary... 
kanym latami wpajano nodzie- w  m ka  ,ni póiniej na wieU 
ję ze Polska zmar wy ■■ - ame , placu pod starożytnym mu- 
jako cos zasadnie,o ■ gc fgm (j0 qrobu dało inne-
od otaczającego świata kapitału go snou.u Polaka (Feliksa Dzier- 
stycznego, od pastwiących się 
krwawo nad narodem polskim 
państw zaborczych, ze godzina 
odbudowy ojczyzny będzie go­
dziną sprawiedliwości społecz­
nej, że ojczyzna, która powsta­
nie, będzie ojczyzną ludową. Tą 
dawną tri arą i krwią w imię tej 
wiary przelaną obciążony jest 
u nas temat ojczyzny“ .

Wiele z tych spraw wyjaśni

Bruna.
Artykuły 1 szkice, recenzje i 

listy zamieszczone w „Wyborze 
pism“ pochodzą z lat, 1927 — 
1938 i to nie przypadek wcale.

kładna znajomość pozwala mu 
często w jednym zdaniu zaw­
rzeć cały sens zawiłych i wy­
krętnych wybiegów przeciwni-

dziś dnia pytają w tym kraju \ nych w „Wyborze pism“ 
o dziwny dźwięk imienia i naz- \ dwu artykułach „Arsenał, Pa-

sk'eeo lecz również dla naro- ..... .............. ' ‘ -- wiska zgasłego organizatora w¡ak i inne nazwy więzień“
ków całe i Europu. To właśnie Duma i radość z przynależ-. zwycięstwa. I dowiadują się, że ‘ oraz „Notat ki słownikowe z
zagadnienie, zagadnienie pokoju "°sc. do. narodu polskiego na- z Polski przyszedł ten człowiek , Pawiaka“ , ogłoszonych w 1928 i
i wojny będzie w publicystyce ! rodu 0 przepięknych patnotycz- \ czysty i piękny, o płomiennej 11929 roku w „Języku Polskim“ ,
Justyna“ dominowało w miarę nych ‘ internacjonalistycznyeh jak sama rewolucja nienawiści Jaszuński dał wyraz swoim do-

jak widmo wojny będzie się j tradycjach tchną ze słów „Ju- \ do wrogów. Że w polskim ru 
zbliżało do granic ojczyzny. i styna“ , gdy pisze

przebywający od lat w ce- | przeciwko nowym - wojnom. W 
U więziennej, a przecież się ; liście z dnia 10.4.38 napisze Ja-
wydaje, że słowa te pochodzą , szunski do zony: „Bądź szczęsh- 
od człowieka, który wstał właś- i urn, .kochana, że wiesz, gdzie 
nie na chwilę od wygodnego i Twoje dziecłco będzie tej nocy 
biurka i sPal° ■ Pamiętaj stale o tych nie-

¡j{ szczęśliwych matkach, ofiarach
, I faszyzmu, ściganych i przesiada-

W części końcowej „W yboru  \ wanych przez samoloty. Prze- 
, - ■. pism“ , zatytułowanej „Listy z | chowaj moje listy ‘dla Franusia

KornecKi, -słusznie odsyła czy- j Hiszpanii“ . czytelnik odnaj- j do chwili, kiedy urośnie i hę- 
_ telnika. ktorego te właśnie Pra‘  dzie wzruszające dokumenty ko- dzie mógł żyć w szczęśliwym

mvśli T otali ‘>e <ap iv L mr „ i 'f  : c,e specialnie 1‘nrtoreSU.-'ą do, ! munistycznćgo humanizmu, i społeczeństwie: musi zrozumieć,
bilo ściśnięte h\ie,j J rif trum- df ne|.0 w roku I rzadkiej piękności, pełne prosto- ! dlaczego jego ojciec odszedł od

naihlirs-e b lem - . , ' , ,i„ pt •■Pl’ace I^zykoznawcze s - j ty i ludzkich wzniosłości. Od j niego do innych małych chlap­
ną najbliższego przyjaciela. 1 do ■ j aszunskiego. W zamieszczo- ! n„ stawi „ „ „ „  w liście z | ców i dziewcząt, którzy więcej

szechnemu pragnieniu. Wska­
zują one jedyną drogę do o 
bolenia znienawidzonego fa­
szyzmu".

❖
żyńskiego. — Przyp. red.).. Żal j „Wybór pism“ przynosi ząled- 
ściskał wszystkie w tym kraju i wje ¿wa artykuły językoznaw- 
serca robotnicze i chłopskie, a ¡|CZe j autor przedmowy, Roman 
najpierwśze wśród stusześćdzie- ; 
sięciomilionowego narodu wiel- | 
kie stalowe serce

— Przyp, red.).; danego w 1953 roku zbić
S.

że myśli w nich zawarte, anali- , ka. 
za faktów i wydarzeń, odkryw- Najistotniejszą cechą publicy­

styki „Justyna“ jest jej gorąca 
temperatura ideowa i partyjna, 
wielki patriotyzm, głębokie po-

czość w ocenie zjawisk politycz­
nych, ekonomicznych i kultu­
ralnych nie straciły nic na wa­
dze i znaczeniu. Nie mogło być ' czucie międzynarodowej więzi 
inaczej, skoro Jaszuński, doko- ; wszystkich ludzi walczących 
nując analizy, opierał się w- j przeciwko faszyzmowi i wojnie, 
swe i pracy na naukowych zasa- ! Ciągle wracają w rozważaniach 
dach marksizmu-Ieninizmu. Do ■ Jaszuńskiego postacie z polskie-

i go ruchu rewolucyjnego, wyda-

styna‘
Odrębną część „Wyboru I „W czternaście lat po rewolucji 

pism“ ' stanowią artykuły po- 1905 roku, pewnego styczniowę- 
święcone utworom literackim, I go poranka, kilku panów „naj- 
jakie zaprzątały uwagę czy tel- 1 lepszej nordyckiej rasy“ mordo- 
ników polskich w 1935 roku. i wało na zimno niepozorną pięć-

chu rewolucyjnym brało zapra­
wę to serce, serce schorzałe po­
tem w  trudach, które wytrwało 
przez lata na najcięższym po­
sterunku rewolucji i jeszcze w

świadczeniom badacza języka, 
który p-zez „czynne uczestnic­
two w walce“ poznał pochodze­
nie pewnych słów i nazw. Jed­
nakże to „czynne uczestnictwo“ , 
obraz tego uczestnictwa w wal-

ostatniej chwili przed zgonem (ce byłby niepełny, gdybyśmy
Są to artykuły krytyczne po- dziesięcioletnią kobiete (Różę . buchnęło pogardą i potępieniem j  nie zajrzeli jednocześnie do ko- 
święcone powieści" Kruczków- : Luksemburg), bezbronną, odda- j dla zdrajców sprawy... 1 myślą \ respondeńcji, do „Listów z wię- 
skiego „Kordian i Cham“ oraz j ną w ich ręce przez wojskową j  sobie dziś jeszcze tamtejsi Iw- | zienia“ , pochodzących z okresu
powieściom Wandy. Wasilew-1 eskortę. Kiedy nordyccy boha- 
skiej „Oblicze dnia“ i „Ojczyz- i terzy wlekli zmasakrowane da­
na“ . Znaczenie tych artykułów j io do pobliskiego kanału, uka-

*) S. Jaszuński „Wybór pism“ I rżenia' związane z walką poi- I polega na tym, że w sposób od- 1 zywał się właśnie przemycony nym składa takie dary“.

dzie: wielka i bogata musi być ; powstawania licznych prac na- 
ta robotniczo-chłopska Polska,1 ukowych. O dziejach tych li- .
która nam, radosnym i potęż- \ stów informuje krótko Wanda , się wcale nie zanosi. Musimy

Wasilewska, która je udostępni- 1 dużo popracować i dużo wywo- i

pytania postawionego w 
dnia 11.1.1938 roku: j niż on potrzebują jego pomo-

„Kiedy się spogląda na doli- \ cy. Niech uńe, że te matki z 
ny Hiszpanii w blasku poranne- I kTwawiącymi sercami błogosla- 
po słońca i widzi ciężką walkę ! wiły mego chłopczyka z foto- 
chłopa o każdy ka w a łek  drogiej • grafii i jego matkę . 
mu ziemi, człowiek zastanawia \ słowa komunista, ktń.
,sie w pierwszej chwili, czy t o , zedl przez więzienia 1
me pomyłka, ze w tym kraju z
toczy się krwawa wojna dotno- tortury, pi -tz emigrację -i r.y 
wa. W czyim interesie leży ni- cie w warunkach nielegalnych, 
szczenię tej pokojowej, ciężkiej j człowiek, który był pod gradem 
pracy?" ' kul * s^edł na wroga. Słowa

do stwierdzenia wyrażonego 1 jego tchną takim spokojem, ta- 
w liście z dnia 28.IV. tegoż j ką pewnością zwycięstwa, że 
roku: j stać się powinny hasłem i za-

„Muszę niestety rozwiać złu- > wołanięm dla wszystkich, kto- 
dzenia co do mojego szybkiego | rzy ukochali życie, wolność, po- 
powrotu na łono rodziny. Na to \ kój, ojczyznę. .

STANISŁAW WYGODZK*
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